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B iu r a  r e a a k r y i :  ul. Sykstuska 1. 40, 1. piątro 

otwarte od godz. 10 r.nn do godz. 1 w połud. 
B in r a  n d k n l u ln t r a .y i :  ul. Koperniku 1. 

parter (sklep),! ■ twnrte od godz. 0 rano ilo wic 
ezorem be/, przerwy.

P m  p i a t a  n a , . O a z e t ę  X » r o < l ( » w ą “
w y n o s i :

we Lwowło : nu prcwfucyf • ra granica:
miesięcznie S  kor 3  kor. 5 0  
kwar.alnie 6  „ 7  „  5 0  . 1 0  kor. 5 0  h.
półrocznie 13  „ 1 5  ,, — „ 21  „ — „

/,:« zmianę adresu dopłaca się 40 ha!.
Vv raz l „ T y g o d n i k i e m  m ó d  i p o w l e £ c i “  

kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h.
„  na prowincji O „  9©  „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca sic 
4 0  hal. miesięcznie.
Numer kosztuje 8 hal., na prowincyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i P B ZE jIPŁATĘ
przyjmują: w e  L w o w i e : Administracja „Gazety 
Narndow. j 11 ulica Kopernika “ i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hausaana: w e  W i e d u i n  '■ Haasenstein & 
Yoeler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Rudolt 
Mosse SeilerstSclte 2 — A. Oppelik Grtinaiigertasse 
l i  — M. Iiiikes Nachf.: Mai. Augenfęld L  Emerich 
r.essner I. YT/.llzeile Nr. P. Scballek Wollzeile 11. 
J Danneberg, 11. Prati rstrass 33; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Kr. lii: w  B n a a p e s i e l e i  
Juliusz eopold VII. Elisabetbiine ó4; we F r a n k ­
f u r c i e  u. M.s Haasenstein A Yogler i G. Daubu 
& Coinp.; w  P u r y i n  : 0. Adam Ciborowski 37 
i ue de Yarenne ? aris; w  W a r s z a w ie :  Reich-
mann A Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy­
c z a j n e  na jednosspaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego miejsce 60 haL— GAesy puklł- 
cz n o & e i za iersz lub jego miejsce 1 kor.—P ry­
watna kerespewdeweya 6 LaL od wyrazu

Polacy w Serbii.
(Koresp. Gai. Nar.)

B elgrad 7. grudnia.
Czy przed rokiem 1863 żyli jacy Polacy 

w Serbii, nie łatwo obecnie skonstatować, 
gdyż wszystkich Słowian, prócz Rosyan. 
zwano tu Czechami, a kto nie był „Rusem 
ni „Czechom11 tego Serb zwał „Szwaba".

Dopiero po krwawym pogromie r. 1863. 
garstka dzielnych naszych obrońców, wypar­
tych z złamanym orężem i zbolałem sercem 
z ziemi ojców na tułaczkę, znalazła przy tu 
łek w Serbii. Byli to i rzeważnie ludzie 
z akademickiem wykształceniem, ludzie zdol­
ni i śmiało rzec można — pierwsi w tych 
stronach pionierzy europejskiej kultury, któ­
rą wraz z nauką wszczepiali pobratymczemu 
narodowi serbskiemu.

Prócz dwóch lub trzech inżynierów, 
wszyscy byli doktorami medycyny. Początek 
był nad wyraz trudny. Lud tutejszy ani sły­
szeć ani wiedzieć nic nia chciał o lekarzach 
On zwyczajem wschodnim szukał porady 
u znachorów, bab, woził chorych po mona- 
sterach, by im nad głową czytano modlitwy 
zamówione, stosownie do objętości księgi cer­
kiewnej — za mniejszą cenę z małej, za 
większą z większej księgi. Stare baby wyko­
nywały różne gusła i zaklęcia, pojono nie­
szczęśliwych najobrzydliwszymi napojami a 
nawet eksrementami różnych zwierząt, a wie­
trząc wszędzie złego ducha, opędzano się od 
niego gusłami Jakiej tu trzeba było stałości 
jakiej siły ducha, jakiego zamiłowania do 
niewdzięcznego a jednak wzniosłego zawodu, 
by się podjąć ciężkiej pracy, by torować 
drogę nauce, by lud pociągnąć i podnieść, 
by go odwieść od fałszywych, od wieków 
wszczepionych przesądów i bezkorzystnych 
a nawet szkodliwych guseł, czarów i zaklęć.

Nasi szermierze wolności — a następnie 
nauki — tak gorliwie zabrali się do pracy, 
że gdy ks. Milan, zasiadłszy na tronie, po 
czął Serbię na modłę europejską organizewaó, 
oni byli już powszechnie znani, nazwiska ich 
głośne. Na wezwanie rządu wychodźcy pol­
scy położyli pierwsze fundamenta pod orga- 
nizacyę urządzeń sanitarnych. W tym czasie 
nie było w całej Serbii tylu lekarzy, by nimi 
można było obsadzić wakujące miejsca, licząc 
choć po jednym bzyku na powiat. Wskutek 
zwiększenia się siły zbrojnej i wprowadzenia 
stałego wojska musiano pomyśleć i o leka­
rzach wojskowych.

Wtady na wezwanie rządu przybyło
wielu lekarzy różnych narodowości a pomię 
dzy nimi znowu kilku Polaków z Galicyi. 
Milan był najlepiej dla nas usposobionym. 
Kto się legitymował jako Polak, otrzymywał
posadę i t ) najlepszą. Ludzie innych narodo 
wości, z małymi wyjątkami, r.iedługo zatrzy­
mali się w Serbii. Oni widocznie zamierzali 
jak Jazon zdobywać złote reno -  a tu cze­
kała ich ciężka praca w warunkach ledwie 
znośnych.

Jedynie Polacy pozostali w kraju, by 
jak ich starsi koledzy uczciwą pracą i grun­
towną wiedzą za granicami ojczyzny wywal­
czyć nietylko dla siebie godziwy byt, ale 
równocześnie zaznajomić pokrewny naród ze 
stosunkami w ziemiach polskich. Polacy za 
granicami ojczyzny są żywym protestem 
krwawej przemocy, rabunku i systematyczne­
go znęcania się nad narodem polskim od lat 
przeszło stu. Oni i tu służą ojczyźnie, dowo­
dząc, że godni są lepszej doli.

Lekarze Polacy brali zaszczytny udział 
w walkach o niepodległość Serbii, ich zdolno­
ściom i poświęceniu zawdzięczać należy, że 
gdy wśród nierównej walki przepełniły się 
szpitale rannymi, gdy wybuchły choroby za­
kaźne. rodacy nasi przy bardzo skromnych i 
wcale niewystarczających środkach, narażając

własne życie, nieśli skuteczną pomoc cierpią­
cym i wielu ojców, mężów i synów powró­
cili na łono rodziny. Król Milac nie lubił za­
ciągać długów... wdzięczn ści. W  tym wy­
padku jednak, uznając poświęcenie i skute­
czną pracę lekarzy-Polaków, prócz królew­
skiego swego uznania, nadał każdemu wyso­
ką dekoracyę, a tych, którzy służyli wojsko­
wo, awansował na sztabowych oficerów wy­
sokiego stopnia. Z cywilnych zaś mianował 
dr. Klinkowskiego referentem spraw sanitar­
nych a dr. Gąsiorowskiego dyrektorem szpi­
tala powszechnego w Belgradzie. To są naj­
wyższe posady dla lekarzy w Serbii.

Ale nietylko uznaniem króla i rządu mo­
gli się pochlubić nasi rodacy. Oświeceńsza 
część ludności, szukając u nich pomocy i po­
rady, porzuciła gusła a przekonawszy się, że 
tylko pod opieką lekarską i przez umiejętne 
leczenie odzyskuje się zdrowie, rozniosła ich 
sławę po całej ziemi a i dziś zachowano we 
wdzięcznej pamięci ich nazwiska, choć nie­
którzy dawno już przenieśli się do wieczności 
a pozostali przy życiu są starcami Żyją oni 
z pensyi, którą im rząd wypłaca i w spokoju 
liczą dnie pozostałe, by się połączyć z bracią, 
która ioh wyprzedziła.

Nowej immigracyi nie ma, bo byłaby 
zbyteczną. Dziś wszystkie posady w różno­
rodnych gałęziach wiedzy zajęli młodzi Ser­
bowie, wykształceni na różnych europejskich 
uniwersytetach, nie ma więc braku a prócz 
tago co roku powracają młodzi ludzie z pa­
tentami, by zająć miejsca osiwiałych pra­
cowników. Garstka Polaków, rozrzuconych po 
całej Serbii, szczupleje z każdym dniem, 
śmierć powiększa lukę. przyrostu nie ma; 
wkrótce więc działalność Polaków w Serbii 
przejdzie do historyi. Dlatego to chcąc zo­
stawić potomności tę piękną kartę z życia 
Polaków w Serbii, nie mogę pominąć mil­
czeniem nazwisk tych zasłużonych ludzi, by 
im oddać cześć za wzniosłą pracę i godne 
noszeuie mienia polskiego w kraju obcym.

Ze starszych są to drowie: Klimkowski,
Gąsiorowski, Jaśniewski, Wernicki, Łątkie- 
wicz, Staniszewski. Z młodszych zaś drowie: 
Kraków, Dalmajer, Hainc, Streng; trzej o- 
statni pochodzą z Galicy i.

W  tym spisie są wszyscy, których zna­
łem i o których słyszałem Z uznaniem 
podnieść należy, że żaden z Polaków nie wy­
rzekł się wiary ojców a choć niektórzy poże­
nili się *■ Serbkaiui. pomimo tego zachowali 
wiarę ojczystą. “B. CB,

Sprawy zagraniczne.
P ok6) na dalekim  Wachodzle.

Czarna chmura na dalekim Wschodzie, 
naprężająca uwagę i zatrważająca polityków, 
rozchodzi się. jak już naiu wczoraj dwa krót­
kie telegramy doniosły. Ugoda między Rosyą 
a Japonią jeszcze nie zawarta, ale przyjdzie 
z pewnością do skutku i dlatego otwarcie 
parlamentu japońskiego z d. 6. bm. na dzisiaj 
odłożone. Już temu sześć dni oświadczył poseł 
japoński w Waszyngtonie, że spór rosyjsko- 
japoński jest blizki załagodzenia, jakkolwiek 
on jeszcze nie otrzymał wiadomości o final- 
nem załatwieniu. W Tokio spodziewano się 
lada chwila nadejścia odpowiedzi rosyjskiej 
Nowojorska Ajencya „Associated Press-1 z d.
8. bm. podaje następuj ąoy telegram z Pe- 
.mrsburga:

„Tutaj sądzą, że pokój między Rosyą a 
Japonią jest zapewniony a to wskutek wda 
nia się cara, który w Carskiem Siole obra­
dował z hr. Lamsdorfem nad sprawą japoń­
ską. Narada trwała półtory godziny i posta­
nowiono poczynić w propozycyach co do Ko­
rei pewne zmiany, które br. Rosenowi w To­
kio zatelegrafowano, aby je przedłożył rządo­
wi japońskiemu. Jak słychać, są to zmiany

podrzędne, które jeżeli przez Japonię przyjęte 
zostauą, to ugoda zupełna przyjdzie do 
skutku.

„Konwencya któraby rokowania zakoń­
czyła, odnosi się tylko do Korei. Rosya u 
znaje górujący wpływ Japonii w tym kraju, 
tudzież i rawo Japonii do protektoratu nad 
Koreą, czyni jednak pewne zastrzeżenia cod o  
obrony wybrzeży i staeyj morskich, a to, aby 
zapobiedz przerwaniu rosyjskiej morskiej linii 
komunikacyjnej mięcia/ Władywostokiem a 
Portem Artura Nadti ma być Rosyi zapew­
nioną wolność handlowa w Korei, tudzież 
mają być uznanemi dotychczasowe koncesye 
dla Rosyan. Sprawa eandżurska ma być o 
sobDO traktowaną.

Czy i o ile doniesienie to prawdzie od- 
pownda, dowiemy się wkrótce. Zapewne je 
dnak Da konwencyi rosyjsko-japońskiej się 
nie skończy. Już kiedy w listopadzie roze­
szła się była wiadomość o prowizorycznem 
porozumieniu japońsko-rosyjskiem, które w oj­
nę conaj mniej odroczy, mianowicie, że Rosya 
ma stale zająć Mandżuryę a Koreę puścić Ja­
ponii, odzywały się silne głosy że państwa, 
wurost czy tylko pośrednio interesowane w 
Azyi wschodniej nie będą się z założoneini rę­
kami przypatrywały takiej ugodzie, ale też 
dla siebie kompenzat zażądają

Wiadomo zwłaszcza, iż Roosevelt oba­
wiał się, że jeśli Stany Źjedn. nadal pozosta­
ną bezczynnemi, to odsunięte w tył, postra 
dają wszystkie te korzyści, jakie wskutek 
kampanii chińskiej z r. 1900 osiągnęły. Już 
na prezydenta Mac Kinleya silnie napierano, 
aby zawarował pozycyę Stanów Zjedn. przez 
żądanie wyznaczenia im pewnej sfery wpły­
wów w Azyi wschodniej, poczynając od wy­
łącznych prerogatyw w niektórych portach 
chińskich. Wszelako minister spraw zagr. 
Hay utrzymywał tak wobec Mac Kinleya jak 
i wobec Roosevelta, że Ameryka narazie nic 
innego czynić nie może. jak trzymać się 
uporczywie obietnic rosyjskich, że handlowi 
amerykańskiemu w Mandźuryi nic nie będzie 
stało na przeszkodzie, gdyż nie ma narazie 
podstawy do nieufania przyrzeczeniom rosyj­
skim.

Hay, oświadczając się za wyczekiwaniem 
dalszego rozwoju rzeczy w Chinach, najpierał 
jednak, aby Roosevelt natychmiast zniósł się 
z senatorami i wybitnymi deputowanymi. Za­
razem w połowie listopada rząd udał się do 
komitetu senackiego db,-spraw zagr. —któremu 
wedle konstytucyi amerykańskiej przysługuje 
dyrektywa w sprawach zagranicznych — aby 
się zastanowił nad drogami, któremiby w pe­
wnych wypadkach iść należało, zaczem w da­
nej chwili sprawa natychmiast będzie mogła 
być w senacie poruszoną.

Oprócz Ameryki, której handel jest 
w Mandżnryi i Korei interesowany, zgłoszą 
się jednak niezawodnie inne także państwa 
ze swemi pretensyami.

Targując się z Japonią pracuje Rosya 
także w Chinach. Londyńskie „Biuro Reu- 
tera“ donosi z Pekinu d. 7. b m : „Znakomici 
urzędnicy oświadczają, że C h i n y  zawierają 
właśnie konwencyę z R o s y ą  co  d o  r z ą ­
d ó w  w M a n d ż n r y i .  Konwencya ta ma 
zawierać przyznanie przeważnej części wa­
runków dodatkowych, które Rosya co do 
ustąpienia z Mandźuryi stawiała, tudzież 
uznać nominalne zwierzchnictwo Chin nad 
Mandżuryą i Chiny przyznają Rosyi głos 
doradczy w rządzie.

„Niedawno temu naradzano się w pała­
cu cesarskim nad tą sprawą, mianowicie nad 
trzema projektami. Pierwszy zwracał się 
wręcz przeciw Rosyi. drugi proponował uda­
nie się do państw zaprzyjaźnionych o pomoc, 
trzeci polegał na ugodzie z Rosyą pod naj- 
lepszemi, jakieby uzyskać można, warunkami. 
Projekt pierwszy odrzucono, bo równałby się 
samobójstwu. Drugi rozbił się o tę okolicz­

ność, że Chiny nie są w stanie żadnych 
praktycznych zaproponować środków, ponie­
waż ami Ameryka ani Japonia, do których 
się rząd chiński zwrócił, żadnej rady wyko 
nalnej nie podały — zaczem przyjęto plan 
trzeci: porozumienie się z Rosyą11

Korespondencye.
W e n e e y a  8. grudnia.

(Wycieczka nu laguny --- Parowcem przez Adrya- 
tyk. — Weneeya w porze zimowej. — Pierwsze 

wrażenia. — Na pl. św. Marka.)
Słowiańskie wybrzeże Adryatyku obra­

łem sobie tej jesieni za miejsce wypoczynku 
po znojach całorocznych. W  jednej z zacisz 
nych will w pobliżu Rjeki rozkoszowałem się 
łagodnem powietrzem, widokiem morza i krze­
piłem nadwątlone siły w zakładzie wodole 
czniczym. Pod koniec listopada pora była do 
odjazdu. Chciałem jechać najbliższą drogą tj. 
na Anconę, na miejsce mego stałego pobytu: 
do Rzymu.

Zbiegiem okoliczności w tym samym 
czasie opuszczało Riwierę słowiańską grono 
rodaków, którzy przed powrotem n ojczyste 
strony postanowili złożyć wizytę wiecznie 
pięknej „królowej Adryatyku".

— Pan zna tak dobrze Italię... Włochy 
są dlań drugą ojczyzną — perswadowała 
panna Janina — proszę uczynić dla nas to 
poświęcenie i wracać do domu przez Wene- 
cyę. Pan tyle pięknych rzeczy opowiadał nam
0 tej „perle modrej Adryi"; chcielibyśmy to 
sprawdzić, nikt z nas nie był jeszcze w lagu- 
nowem mieście. Prosimy zabawić tam z nami
1 oprowadzać n&s po pałacach, świątyniach, 
muzeach. Będziem się razem przejeżdżali gon­
dolami, słuchali serenad z balkonów nad Ca- 
nal’ Grandę Wszak pan mawiał, ze Weneeya 
ma dlań zawsze..

Nieprzeparty urok przerwałem ; — 
tak, miłuję to miasto tajemnicze, owiane tę­
sknym urokiem poezyi. Lecz państwu, w y­
bierającym się po raz pierwszy na laguny, 
nie radziłbym obecnie tam się udawać. Chcąc, 
poznać Wenecyę, odczuć jej uroki, dopatrzeć 
się wdzięków, potrzeba nastroju. A o tym 
mowy być nia może baz nieba lazurowego, 
bez złooistych promieni słońca i świetlanych 
nocy księżycowych. W drugiej połowie listo­
pada i w Wenecyi władnie szarzyzna, niebo 
ołowiane, częste deszcze, wichry. Na p] św. 
Marka pusto, brat cudzoziemców, muzyk, 
opery...

— Ale istnieją laguny, pałace, świątyni® 
nad wodą, bazylika, orologgio i ta ludność 
miejscowa, wesoła, uprzejma; można oglądać 
bazylikę i palazzo ducale, można jeździć gon­
dolami.

— A więc jedźm y!
— Jedziemy jutro rano.
Nazajutrz wczesnym rankiem parowiec 

_Velebit“ uwoził grono Polaków do Rjeki. 
Towarzyszami naszej podróży byli sami Chor­
waci. Oto próbka pobratymczego języka:

— Szła c~itate gospodine ? (Co pan czyta?)
— Cliłam noyine. (Czytam dziennik).
— Kąkw noyine su to, jesu-li politićke ? 

(Co to za gazeta, czy to dziennik polityczny?)
Nisu, nego su zabawne, ja cliłam samo 

radi hrvałskaga.jtz{iJca. (Nie, to są dzienniki 
belletrystyczne, czytam je tylko dla poznania 
języka chorwackiego).

— oA t)Ovorite-li hrvatski, gospod\ice ? 
(A czy mówi pani po chorwacku?)

— Govorim josz v\k> słabo, ali razumiem 
već dosta. (Mówię jeszcze bardzo słabo, ale 
lozumiem już dość).

Z  Rjeki wyjechaliśmy wieczorem. W  
chwili odjazdu parowca „Venusu poczęło się 
łyskaćl zagrzmiały przeciągłe grzmoty; w fa­
lach morskich zanurzyło się kilka srebrzy­
stych strzałek pioruna. Parowiec chwiał się 
jak łupina orzechowa; piliśmy jedną filiżankę

mokki po drugiej. Po godzinie uspokoiło się. 
Udaliśmy się na spoczynek; zbudzono nas na 
kwadrans przed wylądowaniem.

Miasto lagunowe było spowite we mgły 
srebrzyste, z pośród których wyglądały wy­
smukłe wieżyce i kopuły kazyliki św. Marka, 
Madonna dełla Salute, San Giorgio maggiora 
i innych. Okręt płynął wolno, zmierzając ku 
molo "a  Riva dei Schiayoni. Równocześnie 
rozlegały się w przestworzu i po powierzchni 
Adryatyku harmonijne dźwięki dzwonów, 
wzywające wiernych na modły poranne. „Ve- 
nus" zatoczywszy kręg, zatrzymała się. Wpro­
wadzono na pokład urzędników celnych, któ­
rzy przejrzeli pobieżnie kufry podróżnych; 
znacząc je  bronzowymi stemplach z napisem 
„Dogand ituliana".

Po stromych schodkach żelaznych ze­
szliśmy do czarnej łodzi, w której umieszozo 
no też nasze bagaże. Łódź mknęła szybko i 
cicho po modrej fa li; od czasu do czasu sły­
chać było plusk wiosła lub urywek pieśni 
gondolierów :

Suł mare lucica 
Lastro d‘argento,
Placida l.onda 
Prospero il vento,
Venite a 1‘agile 
Barchetta mia.
Santa Lucia, santa Lucia!

Gondola zboczyła do wązkiego kanału 
i po kilku minntach zatrzymaliśmy się przed 
starożytnym pałacem, nad którym widniał 
złocisty napis: „Grand Hotel d’Italie — Bau­
er Grunwald".

Po krótkim wypoczynku wyszliśmy do 
miasta. Przed hotelem kościół Tell di San 
M oisć; właśnie odbywało się tam 40-godzinne 
nabożeństwo. Wielki ołtarz tonął w morzu 
świateł, pośrodku monstraneya. Mimo wcze­
snej pory świątynia przepełniona była wier­
nymi. Mijamy kilka wąziutkich uliczek, gdzie 
uwagę zatrzymują okazałe wystawy sklepo­
we : przeważnie klejnoty i żywe kwiaty. K o­
ło filii pocztowej wchodzimy popod arkady 
na piazza di San Marko, jedyny w swoim 
rodzaju plac na święcie. Można go też na­
zwać największym na kuli ziemskiej salo­
nem, którego strop stanowi włoski lazur 
nieba.

W sercu Wenecyi wszystko po dawne­
mu : ruch, gwar ped arkadami; stare i nowe 
prokuracye imponują rozmiarami, harmonią 
Łształtów. bogactwem w ornamentyce. Przed 
pałacem królewskim Versagliere pełm straż 
honorową. Na wieży zegarowej (Torre dcli’ 
osologio) dwaj murzyni wybijają godziny. 
Nad placem dominuje 5 bizantyńskich kopuł 
bazyliki. Na tle złocistych mozaik widnieją 
cztery bronzowe rumaki. Stare ich dzieje. 
Za Nerona zdobiły jeden z rzymskich łuków 
tryumfalnych; za Konstantyna wielkiego do­
minowały nad Bosforem; doża Dandolo (1202) 
zabrał te rumaki do Wenecyi a w r. 1797 
Napoleon uwiózł je do Paryża; po upadku 
„małego kaprala" cesarz Franciszei L spro­
wadził je  znów do Wenecyi. Czy długo tu 
pozostaną — chi lo sa?

Po pierwszem, imponującem wrażeniu 
dostrzega się jednak pewne zmiany na pl. św. 
Marka. Pod arkadami słyszy się prawie wy­
łącznie język włoski. Cudzoziemców bardzo 
mało. Czasami tylko doleci do ucha słowo 
angielskie, francuskie, niemieckie. Pod ma­
sztem sztandarowym spotkałem towarzystwo 
polskie, zajęte karmieniem gołębi; panie sy­
pały im ziarnka kukurydzy a rozpieszczone 
ptactwo obsiadało im dłonie, ramiona, ka­
pelusze.

Zmierzając ku piazęętta, ujrzałem opar- 
kaniony czworobok, zkąd dolatywał huk mło­
tów, przeplatany pieśnią murarzy. Zajrzałem 
do wnętrza: robotnicy wznoszą fundamenta
pod nową dzwonicę. „Campanile" za 10 lat— 
informowano mnie — dominować znów będzie 
nad miastem lagunowem. Wieża będzie wie

Jam ataka.
(Bajka japońska).

U stóp góry Fusijama, ukryty w cieniu 
długich karłowatych sosen stał maleńki do- 
mek papierowy, w którym mieszkała kobieta 
nazwiskiem Jafusima. Miała ona syna imie­
niem Jamataka, którego karmiła 6 lat — a 
przez drugie sześć lat pieściła i psuła. Chło­
pak urósł duży i piękny. W łosy jego były 
jak grzywa karego konia a ramiona silne jak 
u małpy- Gdy skończył 12 lat, poszedł sa po­
lowanie, zabrawszy łuk sprężysty i strzały 
lotne. A  że ogromnie prędko chodził, jak 
gdyby go nosiły smoki ogniem ziejące bia­
łych wstrętnych dyabłów — więc zaszedł de 
l&ko, daleko za srebrnym żórawiem, który 
płynął spokojnie po gładkiem różowem niebie 
zachodu. Wreszcie żóraw zniżył lot i zapadł 
pomiędzy drzewami wiotkolistnych wierzb. 
Jamataka przyspieszył kroku — wkrótce zna­
lazł się nad pięknem i przezroczystem jezio­
rem, w którego wodach odbijała się pstra 
herbaciarnia z werandami przybranemi w wa­
zony pełne hryzantem i piwonij. Ale żórawia 
ani śladu.

Ponieważ zachciało mu się pic — więc 
przypomniał sobie, że mu Jafusima dała kil­

ka yenów, żeby nie był bez pieniędzy — i 
postanowił napić się naparu wonnej her 
baty. — Wszedł na werandę herbaciarni, po­
stawił swój dalekonośny łuk w kącie i stu­
knął lekko w lakowy stół bambusową pa­
łeczką, którą nosił za pasem. Na to lekkie 
stuknięcie zjawiła się pięknr Gejsza w szacie 
koloru ametystu, haftowanej w blado złote 
sikory, igrające na gałązkach rozwijającej się 
brzoskwini. Nietylko że Jamataka nie wi­
dział nigdy takiej ładnej sukienni; ale co 
gorsza, nie widział nigdy w życiu żadnej Gej­
szy, ani wogóle żadnej dziewczyny.

Kompletnie zgłupiał — otworzył bu­
zię, wytrzeszczył oczy no i nic. — Gejsza 
z uśmiechem, który mógł wyprowadzić z cier­
pliwości najbardziej zajadłego na płeć piękną 
fakira w późnym wieku — spytała głosem 
tak słodkim, jak świergotanie szarego słowika: 
„czego żądasz Jamataka?1* Chłopiec co pra­
wda zupełnie zapomniał o herbacie — o Żó­
rawin. i wogóle o wszystkiem i nic nie odpo­
wiedział. Jedno tylko ciągle po głowie mu 
galopowało co to, to jest — co tak ubra­
ne ładnie — i co ma taką jakąś buzię 
białą jakby śnieg na Fusijamie a. usteczka 
tak pąsowe, jak zgnieciona wiśnia. Gejsza 
widząc, że Jamataka jest widocznie z pro- 
wincyi — zapytała również czarownym szcze­
biotem : „Może Jamataka chce herbaty ?“

— Tak, herbaty — odrzekł na pół przy 
tomny Jamataka.

Gejsza znikła — i za chwilę potem

przyniosła na lakowej tacce maleńką filiżankę 
przykrytą maleńkim spodeozkiem.

Jamataka niezgrabnie wziął w palce 
spodeczek, aby go zdjąć z filiżanki i upuścił 
na lakową tackę — spodeczek pękł na ka­
wałki Jamataka chciał chwycić spodeczek, 
przewrócił filiżankę z wonną herbatą, która 
spłynęła po tacce na lakowy stoliczek a po­
tem na czyściutką matę, rozpostartą na po­
dłodze.

Gejsza uśmiechnęła się a usta jej były 
podobne wtedy do rozwijającej się pąso­
wej róży.

Z za papierowego parawanu rozległy się 
srebrne śmiechy

Jamataka wstał z maty wziął łuk 
dalekonośny i czerwony jak kwiat maku 
chciał wyjść.

Gejsza słodkim szeptem rzekła
— Jamataka zapłaci za herbatę, spo 

deczek . za matę.
Chłopiec wyjął wszystkie pieniądze, ja ­

kie mu dała Jafusima i oddał Gejszy.
Gejsza złożyła drobne rączki na swoich 

dziewiczych piersiach i oddała chłopcu głę­
boki ukłon.

Jamataka szedł do domu długo, był 
spragniony, głodny i zmęczony — późno już 
było bardzo, gdy wszedł do chatki matczynej 
i zdjął chodaki skórzane. Matka powitała go 
okrzykiem radości — była bowiem w obawie, 
że mu się co złego na polowaniu stało.

Gdy jednak przyjrzawszy się synowi zo­
baczyła go zdrowym i całym, niebiański u-

J  śmiech szczęścia maciarzyńskiego okrasił jej 
pomarszczone lica.

— Gdzieś był, coś robił — czy powio- 
i dło ci się polowanie ?

— Nie zabiłem nic oprócz spodeczka.
— Jakto ?
— No, zabiłem spodeczek.
— Gdzież ty stłukłeś spodeczek ?

W  herbaciarni nad wodą.
— Zaraz musisz mi to opowiedzieć: ale 

tymczasem dam ci jeść, boś pewno głodny i 
spragniony.

— 0, tak mamo.
Więc Jafusima dała mu ryżu ugotowa­

nego w pomidorowym sosie, kilka smacznych 
i koników polnych, smażonych na oleju rycy­
nowym a potem kilka omszonych puszkiem 

. brzoskwiń, które rosły tuż przy papierowym 
! domku.

Jedząc soczyste i wonne brzoskwinie Ja­
mataka rzekł pełną buzią:

— Zupełnie jak  Gejsza.
Co jak Gejsza synku ?

— A no, te brzoskwinie — ale Gejsz® 
lepsza.

Jafusima się przelękła.
Co ty synku mówisz?

— Ja mówię, że wolałbym Gejszę.
— A na cóż tobie Gejsza, przecież Gej­

szy byś nie mógł zjeść.
— Owa, dla czego? owszem jabym  Gej­

szę zjadł.
Przecie Gejsza nie do jedzenia — ty

głuptasie, niech Budda ma cię w swoje [ 
opiece.

— A na cóż ta Gejsza ?
— Hm, hm ! żeby pode.wała herbatę — 

odrzekła.
Jamataka ziewnął głośno, potem prze­

wrócił się na matę i usnął.
Na drugi dzień, gdy Jafusima obudziła 

się, Jamataki już nie było, co gorsza nie było 
kilkunastu yenów, które leżały we woreczku 
w szafeczce stojącej przy macie Jafusimy...

Od tego czasu w domku papierowym 
źle się działo. Chłopak przychodził późno do 
domu czerwony, podniecony a oddech jego 
było czuć wódką ryżową. Wszystkie wreszcie 
yeny, cały majątek matki wyniósł chłopak do 
herbaciarni.

Gdy zrozpaczona Jafusima. nie wiedziała, 
co dalej robić, zdarzyło się tak, że przyszedł 
do niej żebrzący bonz, z włosami długimi i 
białemi, jak świńska szczecina, okryty tylko 
brudnymi łachmanami — z nosem, jak doj­
rzały pomidor — stanął w progu i monoton 
nym głosem powiedział.

— W imieniu Buddy proszę o ja ł­
mużnę.

Jafusima, która już dawno miała zamiar 
poradzić się jakiego pobożnego męża o to, co 
ma robić ze swoim synalem, ucieszyła się bar­
dzo, widząc brudnego bonza:

— Pobożny mężu — rzekła — nie mam 
nic prócz tej złotej szpilki do włosów, weź ją  
jakkolwiek to jest szpilka, którą miałam we
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ną kopią zawalonej, z tą tylko zmianą, że 
prócz schodów zaprowadzony będzie lift 
elektryczny.

— Alu ż w X . wieku, gdy budowano 
Campanila, nie znano jeszcze windy elek­
trycznej I

— Prawda — odpowiada mi jedon z ar­
chitektów — atoli nowoczesne udogodnienia 
wewnętrzne nie będą wpływały na wygląd 
wieży zewnętrzny. Zresztą nad bramą woho- 
dową umieścimy tablicę, na które j będzie u- 
widoczniona data wzniesienia nowego Cam- 
panile; data będzie usprawiedliwiała inuowacye 
tegeozesne.

Dzieî  był piękny, słoneczny więc nale­
żało skorzystać ze Światła i zwiedzić bazyli 
kę, palazzo duoale etc. Proponuję, byśmy

grzęd zwiedzaniem podlili się w Cafe dei 
peuclii. I znowu widoczna zmiana. Cała część 

starych prokuracyj (gdzie znajduje się też 
kawiarnia) oparkaniuna, popodpierana słupa­
mi: ząb czasu dokonał swego dzieła: trzeba 
zapobiedz dalszej ruinie — gmina restauruje 
stare prokura cye.

A w ęc jest sporo prawdy na tern, co 
donosiły dzienniki — pomyślałem sobie — że 
Wenecya poważnie zagrożona. Przekonamy 
się, ze i w pałacu dożów wiele miejsc niedo­
stępnych, bo i tam ząb czasu pozostawił wiele 
śladów po sobie.

K. ^ o s ^ y c .

Z parlamentu.
Za inieyatywą poua G i l o w s k i e g o  

wniosło Koło p o l s k i e  do ministra sprawie­
dliwości następującą i n t e r p e l a c y ę :

W  licznych rezolucyach wyaokiej izby 
posłów wyrażono już życzenie, aby pobieranie 
należytości za doręczanie uchwał sądowych 
w sprawach cywilnych zupełnie zniesiono, 
lub też wysokość tej należytości ograniczono 
do granic rzeczywistej i koniecznej potrzeby.

Ten ciężar, niegodny cywilizacyjnie ad­
ministrowanego państwa, fraka dotkliwiej 
Galicyę a szczególnie ludność, mieszkającą 
zdała od miasta i urzędu pocztowego, najczę­
ściej najuboższe warstwy społeczeństwa, bo wła­
śnie doręczania pism sądowych osobom, nie 
mieszkającym w miejscu urzędu pocztowego, 
musi dokonać posłaniec sądowy za pobraniem 
należytości.

Pomijamy różne nadużycia, do których 
nasuwa się sposobność; pomijamy okazyę do 
występków i wykroczeń, których epilog nie 
rzadko rr"grywa się w sądzie karnym, ale 
nie możemy się powstrzymać od przytoczenia 
cyfr i faktów, które uzasadnią słuszność 
licznych skarg i zarzutów.

W roku 1900 wpłynęło z tytułu należy- 
tośoi za doręczenia koron: 
w okręgu apelac Jnsbruk 10.183

Wiedeń 12.672
Tryest 17.222
Berno 62.970
Grao 93.007
Praga 114.652
Ciallcyz 5 0 1 .0 4 2

razem 811.748 
Z tych pieniędzy użyto jednak na po­

krycie wydatków doręczenia tylko kwotę 
645.526 k. zaś resztę w kwocie 136.2z2 k. 
b ez u c h w a ł  p a r l a m e n t u  na inne cele; 
Wtem z doręczeń w obu okręgach apelacyj­
nych lwowskich 110.582 k. — a więc 25 pre 

W r. 1901 pobrano z tego tytułu w lwow­
skim okręgu apelacyjnym kwotę 380.470 k., 
t- czego 301.960 k. użyto na wynagrodzenia 
posłańców sądowych — zaś resztę w poka­
źnej sumie 78.512 k. administracya sądo- 
wniotwa znowu przechowała

Z tego wynika, że nadwyżki te nie są 
sporadyczne, przypadkowe — ale stałe.

Z tego wynika jednak tukże i to, że 
zarzą i sprawiedliwości od całego szeregu lat 
corocznie, bezpotrzebnie i zbytecznie śoiąga 
z tytułu zwrotu kosztów za doręczenia samy, 
które de facto znacznie tę kwotę przewyższa­
ją z tym rozmyślnie z góry powziętym za­
miarem, aby uzyskać fundusz na inne cele 
administracyi sądowej, bez budżetowego ża­
rach' .* ania.

Do roku 1902 zarząd tym funduszem 
prowadziły prezydya apelacyi, które też mo­
gły nadwyżką swego okręgu same dyspono­
wać a więc użyć ją wyłącznie na cele swo 
jego ukregu.

Rozporządzeniem z 17 maja 1902 1. 83612 
nakazał Eyiy mm. spraw., hr. Spens-Boden, 
aby prezydya wyż. Sądu kraj. znajdujące się 
w ich zarządzie fundusze z należytości za 
doręczenia odesłały do ministeryum sprawie­
dliwości we 'Wiedniu do oentralnego fun­
duszu.

Wskutek tego rozkazu prezydyum 
wyższego sądu we Lwowie odesłało kwotę 
99.060 kor. Jest to suma, która przedstawia 
się jako srogi podatek, ściągnięty z najuboż­
szej ludności naszego kraju, szukającej pra­
wa i sprawiedliwości! co nadto, ściągnięta 
bezpotrzebire, gdyż pozostała jako nadwyżka 
po pokryciu rzeczywistych kosztów.

Żałoby te wymownie zaznaczył mówca 
Koła polskiego na posiedzeniu 'zby j osłów 
21. maja 1902 — niestety nie odniosły cne 
znowu żadnego skutku!!

Nie możemy pochwalać tego, aby z fun­
duszu doręczeń pokrywano inne wydatki 
administracyi sądownictwa i musimy bronić 
zasady, że jsżeli jus koniecznością jest, aby

włobaoii pierwszy raz w dniu mego zamąż- 
pójścia, ale posłuchaj pierwej, co ci powiem
— i zaczęła długo i szeroko opowiadać oałą 
historyę swego syna od chwili odstawienia go 
od piersi.

Bonz schował szpilkę do włosów do piór­
nika bambusowego — przyłożył palec do czo­
ła i myślał przez godzin 8 i pół — potem 
wyrze’U monotonnym głosem:

1. Dobry-pisarz nigdy pióra nie wybiera
-  ireż więc pierwszy lepszy kij bambusowy 

była dość gruby.
2. Przyłóż ten kij do grzbietu swego sy­

na tyle razy, ile jest godzin w tygodniu — a 
mocno.

3. Z iprowadi swego syna do Tokio i od­
daj do szewca.

W  kilka lat później najlepsze buty w To­
kio można było kupić u szewca, który nazy- 
zywał się Jamataka.

Szyld jego sklepu przedstawiał prosty, 
dośó długi, gruby bambusowy kij złocony: 
„Pod złotym bambusem".

koszta doręczenia uchwał sądowych strony 
ponosiły, to przynajmniej niechże wysokość 
ich ograniczoną zostanie do rzeczywistych 
wydatków a nie stanowi źródła niebudżeto- 
wanego dochodu Ale stanowczo protestować 
musimy przeciw temu, aby grosz wdowi, 
ściągnięty od najuboższych naszego kraju, 
z kraju uwożono i bez ustawowego przyzwo­
lenia w innych krajach koronnych wydatko­
wano.

Dlatego zapytujemy Ezcellencyę pana 
ministra — prezydenta, jako obecnego kiero­
wnika ministerstwa sprawiedliwości:

1. Czy zechcesz Escelencya w odpowie­
dniej drodze spowodować zupełne uchylenie 
pobierania należytości za doręczania lub przy­
najmniej wysokość jej zniżyć?

2. Czy zechcesz Fscelencya zarządzić, 
aby kwota 99.000 koron, odesłana wskutek 
rozporządzenia z 17. maja 1902, 1. 836. do 
centralnego funduszu doręczeń we Wier niu, 
z 6 prc. odsetkami bezzwłoczne do prezy­
dyum wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie została odesłaną ?

Następują podpisy.

Listy  z  k ra ju .
R oh atyn  8. grudnia.

(Z rohatyńskiego oddziału gaL tow. gospodarczego).
Dnia 1. bm. odbyło się w Rohatynie w 

sali rady powiatowej walne zebranie rohatyń­
skiego oddziału gal. tow. gospodarczego, w 
którem wzięło udział czterdziestu członków 
oddziału. Zebraniu przewodniczył w zastęp­
stwie nieobecnego prezesa p. Franciszek Bie- 
siadeefci. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego zabrał g-os prezes tow. gospodar­
skiego, p. Włodzimierz Kozłowski, który w 
pięknem przemówieniu przedstawił całą do­
tychczasową działalność rohatyńskiego od­
działu, wykazał, w jakim kierunku byłaby 
pożądaną dalsza jege praca i żądał wyjaśnień 
do niektórych spraw, poruszanych na poprze­
dnich zebraniach. Szczególną uwagę zwrócił 
prezes na pracę w kierunku podniesienia ho­
dowli bydła, porównywał wartość różnych 
ras bydła i dawał wskazówki, co do wyboru 
rasy najbardziej odpowiadającej warunkom 
rozwoju w oddziale rohatyńskim. Wskazał 
także na potrzebę podniesienia hodowli koni, 
przypominając, że niegdyś rasa polskich 
koni odznaczała się w całej Europie.

Z ważniejszych spraw, któremi zajmo­
wało się walne zgromadzenie, wymieniamy 
uchwalenie regulaminu przyjmowania człon­
ków do rohatyńskiego oddziału, oraz sprawę 
podniesienia sadownictwa, którą od dłuższego 
czasu rohatyński oddział się zajmuje. Mając 
obecnie zamiar wielką ilość szczepów sprowa­
dzić prosiła rada oddziału komitet tow. go­
spodarskiego o przysłanie prelegenta, któryby 
na walnem zebraniu wygłosił wykład o pra- 
widłowem sadzeniu drzew owocowych Komi­
tet wydelegował p. Juliana br. Bruniciiiego, 
który też na walnem zebraniu w sposób na­
der przystępny pouczył obecnych o sadzeniu 
drzew, demonstrując zarazem, o ile to w sali 
było możliwem.

Na walne zebranie przybył także dr. Jó­
zef Pawłowski i jako delegat cukrowni prze­
worskiej przedstawiał potrzebę rozwoju prze­
mysłu w ogóle a cukrownictwa w szczegól­
ności i zachęcał ziemian rohar>yńskich do u- 
prawy buraków cukru wy oh dla cukrowni w 
Przewursku

Wreszcie członek rohatyńskiego oddziału, 
p. Seweryn Manasterski, postawił nagły wnio­
sek, aby walne zebrariei uchwaliło poprzeć

Eatycyą ronatyńskiego oddziału tow. urzędni- 
ów prywatnych do Koła polskiego i do rady 

państwa o uchwalenie projektowanej ustawy
0 zabezpieczeniu urzędników prywatnych i 
ich rodzm na starość i na wypadek niezdol­
ności do pracy. Wniosek p. Manasterskiego 
uchwalono jednogłośnie.

Obrazki z „Hajdamaków1*.
IL.

W  nr. 34 Hajdamaków czytamy: „...Gwał­
ty f?) lackich władz w Galicyi rosną z dniem 
każdym szczególniej od czasu, gdy namiest­
nika kr. Pinińskiego mianowano Lunorowym 
sokołem lackim. Sokół -~ jest towarzystwem 
gimnastycznem z jawnem wszechpolskim dą­
żeniem i on obiecał deputacyi Sokołów, która 
wręczyła mu dyplom honorowy, wspierać ich 
starania. Od tego czasu rozpanoszyła się w 
Galicyi gospodarka Sokołów .

W tym samym numerze powołują się 
Hajdamaki na zrary prusofilski organ Saljb. 
Tageblattt w któi^m jakiś ukraiński korespon­
dent wywodzi, że ruski klub w radzie pań­
stwa-niema się czego spodziewać ze strony 
obozów słowiańskie! i doradza nawiązanie ści­
słego sojuszu z centralistyczną lewicą niemiecką. 
.Zwrot ten czjfcamy w Hajdamakach wy­
starczył lackiej prokuratoryi, aśeby ruskiemu 
redaktorowi wytoczyć proces Takimi procesami
1 innemi podobnemi sekaturami starają się zdu­
sić czem raz wyraźniej występujące dążenie do 
niemiecko-ruskiej przyjaźni Rusinów, którzy 
szukają zjednoczenia z niemiecką lewicą11.

Większą część numeru 35 Hajdamaków 
zajmują artykuły poprzednio skonfiskowane 
a następnie w formie interpelaoyj podane 
Należy przyznać słuszność redakoyi Hajdama­
ków, że konfiskaty jej nic nie szkodzą, lecz 
pomagają, bo dotyczące artykuły drukują się 
dwukrotnie, zwracając na się bncznieiszą 
uwagę czytelnika, tern bardziej, że zimmunizo- 
wane artykuły drukuje się pismem tłustem.

Jako „nowość" podają Hajdamak, p, t. 
„Hakatyśoi wampiry11. „Pamiętajmy — piszą 
Hujdamaki jak to rozległ się po całym 
świecie jęk bolesny lackiej prasy, gdy poru­
szono sprawę Wrześni w Poznańskiem. Lachy 
wrzeszczeli i wrzeszczą, źe Prusacy zaprowa­
dzają wszędzie niemieckie szkoły. Ażeby wy 
kazać, że ci tak znienawidzeni przez nich 
Niemcy, to w porównaniu z nimi złoto, dość 
będzie spojrzeć na te owoce niemieckich rzą­
dów. I tak: 1. W każdej wsi, ale literalnie w 
każdej wsi jest szkoła a chociaż, co prawda, 
nie uczą tam o Krakusach, Wandach i Ko­
ściuszkach, leoz za to uczą prawdziwych i 
pożytecznych wiadomości i prawie ni* ma 
mężczyzny czy kobiety, któraby nie umiała 
czytać i pisać. 2. Te szkoły zrobiły, źe owe 
niegdyś nagie piaski w Poznańskiem na 
Slązku są dzięki pruskiej cywilizacyi najuro­
dzaj niej szemi polami i ogrodami. 3. Szkoły te 
zrobiły, że w Poznańskiem i na Slązku jest ćma 
fabryk czysto lackich, które robią konkuren- 
cyę pruskim fabrykom. 4. Szkołom tym za­
wdzięczają wzrost wielkiej liczby olbrzymich 
Danków lackich, które swoim groszem nie 
dopuszczają do działania w tych stronach 
banków żydowskich i niemieckich.

5. Dalszym skutkiem tej szkoły jest, że

[ chłop lacki, mimo szalonego przeludnienia, 
nie emigruje w świat z a oczy; w najgorszym 
lazie ma znakomite zarobki w miejscu, 

' w Saksonii i nąa Renem. A tej roboty jest 
u tych znienawidzonych Prusaków tyle, że 
zarabiają nietylko tamtejsi Lachy, ale setka­
mi tysięcy znajdują tam robotę Lachy, tu­
tejsi Mazurzy, ba nawet tego roku i nasi 
Rusiui poszli tam na zarobek. 6. Lachy pod 
tymi nienawistnymi Niemcami w Prusiech 
mają oświecony i bogaty stan średni.

Przedstawiwszy w ten sposób „świetne11 
położenie braci naszych pod zaborem pru­
skim, przeciwstawiają Hajdamaki „rajowi" 
pruskiemu , piekło" polskie w Galicyi a 
w konkluzyi piszą:

„...Mimo to Lachy wrzeszczą: „Prusacy 
mordują dzieci polskie we Wrześni". U nas 
nie mordnją... me... U nas uczą krakowiaki 
śpiewać i „dzieńkaó" po lacku a tego aż 
nadto dosyć, ażeby tych Rusinów doprowa 
dzić do żebraczej torby czy głodowego ty­
fusu. Ale oni „lubion ruski ljudek i bardzo 
jemu przychylni",

Kronika.
Lwów. dnia 10. grudnia 1903. 

Aeleudanyk.
Vł piątek 11. grudnia Domazego Pap. - 

Sefana M. —  Kai. słow. Woipłir.
Wschód słońca 7 47, zachód 4 59 
W sobotę 12. grudnia Aleksandra Ż o ‘ . 

Paramona. — Kai. słow. Wonaar.
Wschód słońca 7'48 zachód 8 39 
W niedzielę 3. gradn a Łuoyi i Ot. 

Andreja Ap. — Kai. słow. Władysława. 
Wschód siońoa 7.49, zaoLód 3*59.

Or. kat. 

<>r. kat. 

Ol kat.

— Arcyks. Karol Stefan z Żywca bawi w Kra­
kowie i mieszka w pałacu biskupim. Przybył do 
Krakowa celem bliższego poznania miasta i jego za­
bytków oraz nawiązania stosnnsów z naszem spo­
łeczeństwem. Wczoraj wi czói odbył się na cześć 
arcyksięcis obiad u kardynała Puzyny. W obiedzie 
tym wzięli udział: ks. biskup Nowak, prałaci Ban- 
durski i Chutkowski, Julian Dunajewski, marszałek 
hr. Stanisław Badeni, komendant korpusu Horsetzky, 
szef rządu kraj. w Bośni bar. Albori, prezes aka­
demii umiejętuości hr. St. Tarnowski, książę Domi­
nik Radziwiłł z Balic, prezes rady pow. Paszkowski, 
rektor Krzymuski, delegat Fedorowicz, hr. Ksawery 
Brauicki, Jan hr. Stadnicki z Wielkiej wsi, prof. 
Kaz. Morawski, prof. Maryan Sokołowski, Antoni 
hr. Potocki, dyrektor Gustaw Romer, kapitan sztabu 
jen. hr. Szeptycki, sekretarz aro/księcia Zaleski Na­
miestnik hr. Potocki zawiadomił telegraficznie, że 
d)a braku czasu nie może wziąść udziału. Dziś 
w południe zwiedzał arcyksiąźę w towarzystwie- 
księcia kardynała katedrę na Wawelu. Arcyksiąźę 
zostaje w Krakowie do soboty.

Mianowania. Prezydent ministrów zamiano-' 
wał komisarza pow. namiestnictwa w Galicyi, dra 
Adama Bieńkowskiego, wicese kretarzem ministdryal- 
nym w prezydyum rady ministrów.

Prezydent ministrów zamianował komisarza po-) 
wiatowego, Henryka hr Ledócnowskiego, sekietarzem 
namiestnictwa morawskiego. ,

Prezydent ministrów zamianował rewidentów 
rachunkowych w oddziale rachunkowym namiestnic­
twa we Lwowie, Józefa Małd2ińskiego, Jana Zimne­
go, Gustawa Szalińskiego i Józefa Bielesza radcami 
rachunkowi mi.

Minister oświaty zamianował komisarza powia­
towego rządu kraj. bukowińskiego, Teofila Grainato- 
wieza i komisarza powiatowego z .Doinej Austryi, 
dra Ryszarda Borkowskiego, wioesekretarzami mini- 
steryalnymi w ministerstwie oświaty.

Minister oświatj w porozumieniu z ministrem 
handlu zamianował członkami centralnej komisyi dla 
spraw szkolnictwa przemysłowego na czas od 1. sty­
czniu 1904 do końca grudnia 1909 między innymi 
sekretarza krak. izby handl. dra Artura Henisa, po­
sła sejmowego Tadeusza Cieńskiego z Zaleszczyk, 
profesora politechniki lwowskiej, dra Juliana Nie- 
dżwiedzkiego, prezesa izby handl Piepesa-Poratyń- 
skiego, członka wydziału kraj. Tadeusza Komano- 
wicza i sekretarza czerniowieckiej izby handl., Hu­
berta Wiglickiego.

Prezydent ministrów zamianował rewidenta 
rachunk. w namiestnictwie Iwowsk. Gustawa Szeliń- 
skiego radcą rachunkowym.

=  Prsłtlltf na rz. kat. probostwo n św. Ma­
ryi Magdaleny we Lwowie nadało namiestnictwo ks. 
Ludwikowi Gllend-owi, proboszczowi ze Stryja.

— Ankieta podatkowa, z  Wiednia donoszą:
Expert dr. Kazimierz Krygowski, aawonaf; ze Lwowa, 
sekretarz tow. realnościuwego, wykazywał cyframi 
statystyczuemi przeciążenie domów podatkami, po­
równywał szalone cyfry nasze z niskimi podatkami 
Prus i całych Niemiec, wykazywał statystycznie 
ogromną drożyznę mieszkań w miastach skutkiem 
przesadnych podatków i opłat dodatkowych, krajo­
wych, powiatowych i gminnych, radził skontyngen- 
towaó podatek z domów, ograniczyć wysokość do­
datków kraj. i miejskich, znieść fasye czynszowe, 
zaprowadzić peryodyczne co sześć lat urzędowe usta­
lenie dochodu domów systemem francuskim, jeszcze 
przed reformą ogólną podatku domowego znieść już 
teraz wolne lata na przyszłość, z uzyskanego zaś 
tym sposobem przybytku podatku znizyć stosownie 
stopę podatkową bezzwłocznie i zrównać wszędzie na 
30°/0 potrącenie na utrzymanie budynków, wreszcie 
zapewn ał, że zniżeniem podatku zniży się czynsza 
a ludność otrzyma tańsze mieszkania zniżko ko­
nieczna zaraz a dalsza reforma w miarę przybytku 
z podatku domowego.

pismo :
wyborców z kuryi 

wielkich posiadłości ziemskich z okręgn wyborczego 
Żółkiew-Rawa Sokal mam zaszczyt zapiosió na 
dzień 19. grudn a br. na godzinę 10 rano do sali 
rady powiatowej w Żółkwi, celem złożenia im mego 
sprawozdania poselskiego. St unisław Starzyński, 
poseł żółkiewski do rady państwa.

Kronika lwowska.
=  Powszechne wykłady uniwersyteckie. W

piątek, dnie 11. bm. prol. dr. M. Smoluchowski: 
Fizyka kuli ziemskiej. Część I. O ziemi stałej (z 
doświadcz.). Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. — 
Pocz. o g. 71/*.

Na pruwincyi. W niedzielę, dnia 13. b. m. 
Brody: Profesor K . Wróblewski, Uczucia este­
tyczne.

Drohobycz: Dr. F. Siemiątkowski, Z filozofii
przyrody.

Kałusz . Profesor dr. K. J. Nitman, Z dzie­
jów przemysłu w Polsoe (z obraz, świetln.)

Kołomyja: Prof. dr. W. Szymonowicz, O ko­
mórce organicznej (zwierzęcej i roślinnej) i jej prze­
jawach życiowych.

Przemyśl: Prof. dr. K. Twardowski, Co to
jest filozofia i poco się jej uczymy.

Stryj: Doc. uniw. dr. P. Kuczera, O przyczy­
nach chorób zakaźnych.

Stanisławów: Adw. dr. W Jurkiewicz, Mał­
żeństwo wobec prawa.

Tarnopol: Prof. B. Duohowicz, Goto jest ana­
liza chemiczna (z dcmonstr.).

=  Nowe mnzeum przemysłowe jest już goto­
we a rów! 'ozeSnie występuje konieczność należytego

Otrzymujemy następujące pis 
Szanownych P. T. panów wy

uporządkowania przestrzeni, rozciągającej się między 
frontem a ulicą Hetmańską. W tern właśnie mie,,scu 
stoi dwupiętrowy budynek, w którym dawniej znaj­
dowało się archiwum map, a dzisiaj biura krajowej 
dyrekcyi skarbu. Rokowania z rządem o nabycie te­
go budynku były już prowadzone przed laty, ale 
'rozbiły się o zbyt wysoką cenę, jakiej żądano Obec­
nie, rozpoczęto je na nowo i doprowadzono do rezul­
tatu. Między gminą a dyrekcyą skarbu stanął nastę­
pujący układ: Rząd odstępuje gminie część budynku 
dawnego archiwum map, dalej pasmo gruntu, kióre 
stanowiło podwórze wzdłuż owej części budynku, na­
tomiast gmina odstępuje rządowi pasmo gruntu, roz­
ciągające się miedzy budynkami szkoły przemysłowej 
i Mickiewicza, a dyrekcyą. W ten sposób rząd daje 
gminie obszar wynoszący 144 kw. sążni, gmina rzą­
dowi obszai 115 kw. sążni. Jako dopłatę za większy 
obszar i większą wartość gruntu zobowiązuje sie 
gmina uiścić kwotę 100.000 kor. Układ powyższy 
zawarty został z zastrzeżeniem aprobaty z jednej 
strony ministerstwa skarbu, z u rugi ej zaś rady miej­
skiej. Po aprobacie układu budynek dawnego archi­
wum zostanie obcięty w ten sposób, źe część jego 
obejmująca 8 okien od strony teatru zostanie zde­
molowana, a linia graniczna dyrekcyi sk°rbu pój­
dzie w prostej linii w kierunku ulicy Ormiańskiej 
wzdłuż ściany gmachu szkoły przemysłowej, tak, że 
ulica Ormiańska będzie przedłużona aż do Wałów 
Hetmańskich.

=  p. Manła Zapórsaa wraz ze swojemi wy­
chowankami, w których młodociane serduszka i u- 
mysły z rzadką umiejętnością wpaja zamiłowanie 
wszystK.ego co piękne i zacne, zajmie niepoślednie 
miejsce w kronice malującej wszystkie nasze zabie­
gi i trudy około wzniesienia kolumny Mickiewicza 
we Lwowie. Od kilku lat z niesłabnącym zapałem 
popiera pani Zagórska słowem i czynem prace komi­
tetu, mogąc służyć w bardzo wielu wypadkaer przy­
kładem, jak pojmować należy obowiązki obywatel­
skie. Corocznie święci p. Zagórska uroczyście obcho­
dy pamiątkowe, sercu każdego Polaka drogie; wśród 
nich i poranki Mickiewiczowskie poczestne zajmują 
miejsce. Rodziny uozenic i zaproszeni goście, po wy­
słuchaniu prawdziwie artystycznegc programu, chę­
tnie składają skromne aatki, które kierowniczka za­
kładu rozdziel? na cele w danej chwili największego 
potrzebujące poparcia. Zrozumiała ona, że obowią­
zkiem naszym jest jak najrychlejsze odsłonięcie po­
mnika Adama na placu Maryackim, wie dobrze, że 
każdy złożony na ten cel grosz, przyspiesza chwilę 
przez wszystkich tak upragnioną i dzisiaj więc — 
'ik lat ubiegłych — przesłała na listę p. Adama 
Krechowieckiego na pomnik Mickiewicza kwotę 89 
kor. 4 h Wczorajszy poranek Mickiewiczowski sta­
nął pod artystycznym względem bardzo wysoko, do­
bre dając wyobrażenie o uzdolnieniu uczenie, jak ró­
wnież o zdrowem, zacnem kierownictwie zakładu. 
Na program jego złożyły się muzyka, śpiew chóral­
ny i solowy, deklamaeya i tak: polonesy Moszkow- 
bkiego i A. KruHewiczowej („Pamięci Mickiewicza"); 
Moniuszki „Piosei.kn" i „Kozak"; Wł. Bełzy zawsze 
t ik sympatycznie słuchane „Modlitwa polskiego dzie­
cka", „Katechizm polskiego dziecka", „Legenda o
garść, ziemi polskiej", „Nowa kolenda"; Chopina 
„Prelud" i „Mazurek1*; Vieuxwmpsa „Romance z 
Halki", Mickiewicza „Pieśń Wajdeloty" i na zakoń­
czenie programu wiązanka pieśni polskich. Progra­
my artystycznie malowane pozostaną miłą pamiątką 
Mickiewiczowskiego poranku.

TOW Właścicieli realności wspólnie z de­
legatami ze wszystkich dzielnic miasta odbyło posie­
dzenie w sprawie zamierzonego przez magistrat pod­
wyższenia podatków gminnych. Jakkolwiek podnie­
siono wśród żywych obrad, że sprrwa ta grozi wy­
łącznie tylko lokatorom, albjwiem podatek ten w y­
mierza się m eszkańeom a właściciele realności sta­
nowią tylko organ do inkasowania tego podatku, to
jednak jednogłośnie zauważono, że jest właśnie za
daniem właścicieli realności stanąć w obronie loka­
torów i przy tej sposobności także złożyć dowód, że 
tak z w. „kamienicznikom" nie idzie wyłącznie tylko
0 interes własny. ~Z prawdziwem oburzeniem na ­
zwano myśl magistratu miasta Lwowa prostym za­
machem na dobrobyt ogółu a przedewszystkiem 
stanu, urzędniczego, z którego Lwów się prawie wy­
łącznie składa, zamachem na propagowany tak go­
rąco obecnie rozwój przemysłu i kupiectwa. Pu bar­
dzo ożywionej dyskusyi uchwalono zwołać w tej 
sprawie nadzwyczajne walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa w jak najkrótszym czasie i zwiócić 
uwagę sfer kupieckich, rękodzielniczych i urzędni­
czych na grożące niebezpieczeństwo.

=  Straszna omyłka. Pp. G. zamieszkali Ulica 
Pańska 11 dali swemu 8-dniowemu dziecku — có­
reczce Maryi, zamiast urlopkr lysolu (środek desin- 
fekcyjny). Spostrzeżono zaraz omyłkę, zawezwano le­
karzy — niestety nie udało się już uratować dzie­
cka, które po kilkugodzinnych męczarniach zmarło.

~  Zbiegłe dziewczyna- Diesięcioletnia Anna 
Tuziak, wychowanka Maryi Berezowskiej, zamieszka­
łej w Zniesieniu, zbiegła z domu jeszcze 7. bm. 
Wedle op'su opiekunki jest Anusia „przystojną", 
simo] budowy ciała, twarz pełna, włosj czarne. 
Ubrauą była w chwili, gdy dom opuszczała, w Krasą 
sukienkę i żółtą chustkę. Wszelkie poszukiwania, 
czynione w okolicy przez żandarmów, nie odniosły 
skutku, zwrócono się obecnie z prośbą o pomoc do 
policyi.

=  Rozwój naszego przemysłu postępuje nieraz 
w sposób niezwracający uwagi, bo są gałęzie pro- 
dukcyi, zyskujące pole zbyiu bez głośnej reklamy, 
tylko dzięki doskonałości towtru. Do takich rodzajów 
produkcyi, ktOra zjednała sobie już obywatelstwo 
w kraju i wyparł? prawie zupełnie ztgranidene wy­
roby, należy fabryka chemiczno-technicznych smarów
1 szczeliw (pakunków) do uszczelniania dławików 
maszyn parowych (Stopfbiichsenpackung) p. Edwarda 
Hellwiga we Lwowie przy ul. Kopernika 1. 29. Fa­
bryka te istnieje zaledwie trzj lata a zjednała so­
bie już powszechne uznanie i wyroby jej mają wzię­
cie w szerokich kołach właścicieli maszyn parowych 
a wmdomo, źe dłuższa konserwacye maszyn paro­
wych zależy w znacznym stopniu od materyałn, u- 
żytego do uszczelnienia tz. dławików.

Kronika krajowa.
Sprawę abstynencyl posłów ruskich w sej­

mie krajowym, jaką doradza staroruska „Rada naro­
dowa", zajmuje się obecnie prasa narodowiecka. 
Diio nazywa pomysł abstynencyi „moskalofilską in- 
trvgąu, zmierzającą ku temu, by „zdziesiątkować i 
ubezwładnić do ostateczności narodowy ruch ukra­
iński w Galicvi, usunąć masy ludowe — na jak 
długo się da — od czynnego życia politycznego a 
arenę sejmową i parlamentarną oddać w ręce mame- 
luków, którzy będą reprezentowali Rusinó i szli na 
rękę moskalofilom i Polakom... Rusini nie tacy 
durni — kończy Di/o — jak się to wydaje Eal’- 
ceaninowi i jego dalszym, zakulisowym inspiratorom 
i my śmiało możemy powiedzieć „Radzie narodowej" : 
apaye catana...*

Na te słowa odpowiaaa dzisieiszy Halic\amn 
dłuższym artykułem wstępnym, w którym obstaje przy 
zasadzie całkuwitej abstynencyi posłów ruskich; wywo­
dzi, że ten pomysł nie jest nowvm, że abstynencyę u- 
znaną przez ogół ruski i wszystkiB jego stronnictwa, 
proponowano jeszcze przed 20 i 30 laty. Rezolucya 
wiecu z r. 1883 — pisze Halic\anin — w spra­
wie abstynencyi miała o tyle powodzenie, że politycy 
polscy spostrzegli się, że zaszli za daleko i poczęli 
bardziej się rachować z nielicznymi przedstawiciela­
mi ruskimi w sejmie, niż to nyło w kadencyach 
dawniejszych i nawet dopuścili jednego posła ru­

skiego (Bereźnickiego) w grono ozłonkow wydziału 
kraj., które to mięisce pozostaje dotąd w ręku po­
słów niskich, Co do zarzutu tłumienia „narodowego 
ruchu ukraińskiego" odpowiada Haiiczauin, nie 
chudzi mu tu o interesy jednego stronnic!.wa, bez 
ma na oku ogólny interes narodu rnskinguc.

Z Zimnej Wody pod L'Vow in piszą nnm: 
Dzięki zabiegom kierownika szkc)v ludowej, p. Bi >. 
nisława Majera, wchodzi u nas w żyeie czytelnie 
ludowa im. Kościuszki, Uposażenie t-j czytelni, 
która mieścić się będzie we własnym 1-kaln. je; u 
rządzenie i skromny dzisiaj jeszcze inwentarz biblio­
teczny, są dziełem pracy p. Majera.

Niedawne, ku ogólnemu zadowoleniu, rozpoczął 
swą działalność chór kościelny, złożony z samych 
mieszczan. Chor ten pozostaje pod kierownictwem 
swego założyciela, p. Majera.

Uroczystość otwarcia czytelni zakończy przed­
stawienie teatiu amatorskiego, który następnie bę­
dzie nadal jako kółko amatorskie tejże czytelni sie 
utrzymywał. Amatorzy, to sami „nasi maluczcydzie­
ci gospodarzy z Zimnej Wody. Zawiązanie tego 
kółna jest również dziełem p. Majera. Oto wiązan­
ka pracy obywatelskiej nauczyciela, co jasno sobie 
zdaje sprawę ze swych obowiązków — i w wyko­
nywaniu tychże nie ogranicza się na suchych prze­
pisach urzędowych. Prawdziwie pełną przyjemność 
mi sprawia, źe mogę podnieść te zasługi obywatel­
skie nauczyciela, tern bardziej, że dzieje się to w miej­
scowości, w której przez instytueye hakatystyczne 
popierany nauczyciel koloni1 niemieckiej, „Kaltwasser", 
po dzień dzisiejszj krzewił zamiłowanie dla idei 
germańskich, bez żadnego ze strony polskiej pro- 
testu. f£'

1 Buczacza donoszą : P. Skrzyński, właściciel 
dóbr z Zurawna, otrzymał oKoło 25. zm. hst z podpi­
sem Urbańsk- i żądaniem, by pod tym adresem 
przysłał do Jazłowua poste restante 10.000 złr. naj­
dalej do 1. bm., inaczej zostanie wraz z całą rodziną 
zamorduwanym. °an Skrzyński udał się z tym lisiem 
do dyi skcyi policyi we Lwowie z prośbą o pomoc. 
Dyrekćya policyi w porozumieniu z dytekcyą poczto­
wą osadziła agent? policyi lwowskiej p. Przestrzel- 
skiego jako praktykanta pocztowego w Jazłowcn a 
komisarz pocztowy Moszczyński przedstawił go 
pocztmistrzowi p. Borowcowi i wprowadził go w u- 
rzędowanie. P. Przesirzelski już 1. bm. był na tro­
pie autora listu. Onegdaj zaś zjawił się posłaniec na 
poczcie w Jazłowcu po 10.000 złr. Natychmiast a- 
resztowano tego posłańca a że się tłómaczył tern, iż 
jest tylko posłańcem i źe wskaże tego, kto go przy­
słał, przeto p. Przestrzelski z dwoma żandarmami 
wyjechał do Capowiee, skąu posłaniec przybył i tam 
przyaresztowali sprawcę, który chciał tak łatwo 
przyjść do pieniędzy. Jest nim Feliks Świderski, syn 
leśniczego z Capowiee. Świderskiego odstawiono do 
aresztów sądu bnczackiego i wdrożono śledztwo.

Kronita powszechna.
§ Kobiety w biurach. W Stanach Zjednoczo­

nych, gdz’e praca kobiet w biurach jest najDaidzrej 
rozpowszechniona, dał się zauWażyó w ostatnich cza- 
sacu zwrot ku ograniczeniu liczby kobiet pracujących, 
zwłaszcza na kolejacr i w biurach prywatnych. Pra­
codawcy zarzucają kobietom, że pracują mechanicznie, 
ni« przejmując się pracą swoją; że wymagają trakto­
wania przez rękawiczki, zbyt często podąią sie za 
chore, są zanadto wielomówne i wreszcie porzucąją 
zajęcie przy lada sposobności.

§ Emigracya żydów. Gazeta Stew sap. kraj. 
stwierdza niebywały oddawna ruch emigracyjny ży­
dów z gub. mińskiej do Ameryki. Wyjeżdżają całe 
rodziny, ludzie wszystkich stanów i zajęć, przeważnie 
rzemieślnicy. Świeże ograniczenia, ogtoszone pize* 
Stany Zjednoczone wzg.ędem emigrantów żydow­
skie! , nie powstizymują ruchu, podsycanego przez 
agentów, mających biura w Wilnie i Linawie.

§ Córki Don Carlosa. Rzymski korespondent 
Dzienni,xa poznańskiego pisze:

Senzacyjnem wreszcie zdarzeniem jest schro­
nienie się irzuciej córki Oon Carlosa bu-bońskiego, 
ks. Alicyi Schonburg-Waldenburg, na ziemię włoską, 
do Sori pod Neryi, wogóle ucieczka jej od męża. 
Wiele przytem fałszywych, oszczerczych szczegółów 
d<>atało się do dzienników. Dzisiaj ks. Aiicya wyje­
chała już uo Pirny pod Drezno razem z bratem 
swoim ks. Jaimem. gdyż niebawem rozpocznie się 
proces separacyjny księżnej z małżonkiem. Przede- 
wszysticem winien Jestem sprostować wiadomość, po­
daną przez różne dzienniki, jakoby księżna uciekła 
ze stangretem swoim, niejakim Emilem Maierni. Jak 
twierdzi jej brat, oszczerstwa te rozsiewane są przez 
jej uęża, pono brutalnego człowieka, zakochanego w 
piwie i wiekPgo amatora kobiet. Dla tego to po­
wodu proces toczyć się będzie przy zamkniętych 
drzwiach Mówią nawet, że ks. Waldeuburg-Schón-

posuwał się do czynnych wyk”oozeń przeciw 
żonie, Której posag, w znacznej części roztrwonił. 
Książę zaś na swoje uniewinnienie przytacza oko­
liczność, iż przeszedłszy dla niej na katolicyzm, stra­
cił dochody rodńnne i musiał się ratować pieniędzmi 
księżniczki burbońskiej. W każdym razie opinia pu­
bliczna tutejsza, staje po stronie nieszczęśliwej ko­
biety, pomimo, iż jej siostra. Elwira zhańbiła na­
zwisko rodzinne, uciekłszy z żonatym człowiekiem, 
malarzem Folchim i z nim meszka obecnie w Me- 
dyolanie.

Było tu w roku 1896, kiedy się rozeszła wia­
domość, że donna Elwira opuściła w Viareggm dom 
swego ojca i ulotuiła się z włoskim malarzem. Fol- 
ehi pochodzi z dobrej rzymskiej rodziny, blisko spo­
krewnionej z hr Prendowskimi z sandomierskiego. 
Ona miała wtedy 25 lat i dwoje czarnych oczu, 
spragnionych miłości. Z Viareggio uciekli nasam- 
przód do Ameryki (bo księżniczka miała Kosztowne 
klejnoty i gotówkę), potem do Szwajcaryi. Wreszcie 
wrócip do Włoch północnych, aby pilnować procesu, 
jaki donna Elwir? wytoczyła ojcu, domagając się 
seuedy po matce, księżniczce Parmy, gdyż Don Car- 
los, ożeni Wozy się po raz wtóry, z księżniczką Ro- 
kan, stracił był prawo do używalności posagu swej 
pierwszej małżonki

Nie wiem. juki obrót wzięła sprawa, ale wia- 
domein jest tylko to, że pretendent do tronu hiszpań­
skiego, rozpisał wtedy cyrnularze do rodziny i do 
stronników, karlistów, ogłaszając córkę Elvirę, jako... 
zmarłą dla wszystkich. Był t„ sposóo, jak 'każdy 
inny, ratowania sytuacyi... Don Carlos mieszka sta­
le wspaniałym oałacu niegdyś Loredana nad 
wielkim Kanałem, w Wenecyi; trzecia córka Bea- 
trycza, zamężną jest w Rzymie za księciem Massi- 
no, z znanej rodziny klerykalnej, czy arta zaś wyszłf, 
za arcyks. Ludwika Salwatora.

Beatryczą, księżną Massimo, zajmowała się 
kronika rzymska przed półtora rokiem. Pewnego 
piękuego dnia ujrzano wytwornie ubraną panią, sie­
dzącą nrd brzegiem Tybru, z nogami w wodzie. 
Płakał? rzewnie, ale nie miała widać odwagi rzucić 
się do rzeki. Podobno jakieś małżeńskie niewierno­
ści młodego patrycyusza, wywodzącego się od rzym­
skich Maksymusów, doprowadziły ią do tego kroku, 
który skończył się odprowadzeniem przez policyp 
księżnej do domr męża i pogodzeniem się obojga. 
Jak słyszę, księżna Waldenburg-Schoenbnrg była 
tutaj na wiosnę, aby w Watykanie starać się o roz­
wód, ale go nie uzyskała. Zresztą księstwo mają có­
reczkę.

Z im a rll.
Dr, Gustaw Homer, dyrektor-referent kra­

kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń _
jak nam z Krakowa telegrafują — zmarł nagle tej 
nocy. Pogrzeb w sobotę
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Ze stowarzyszeń.
Ine zgromadzę lie gal. tow. muzycznego w pią­

tek 18. bm. o 6. wieczór (ul. Czerneckiego 8.)
W Kole literacko artystycznem w piątek 11 bm. o 

8- wieczór odczyt dr. J). Maóskowskiego „Nasze wady 
narodowe i wychowanie młodzieży".

Nowoczesir matka.
Do sypialni wpada pokojówka.
— Ach, proszę pani, Karolek spadł ze scho­

dów i rączkę złamał!
— Niech leży i nie rusza się !... Jak tylko 

włożę stanik, spódnicę i zasznuruję buciki, zaraz 
tam przyjdę!

Z całego świata.
10. grudnia. W procesie o de- 

fraudacyę w kasie im. św. Wacława skoń­
czono wczoraj postępowanie dowodowe i przy­
sięgłym postawiono 68 pytań.

IBaaryt 10. grudnia. Minister spraw 
wewnętrznych, odpowiadając na interpelacyę 
w sprawie katedry w Toledo, oświadczył, że 
katastrofa w katedrze tej na razie nie będzie 
miała żadnych szkodliwych następstw, mimo 
to rząd zażąda kredytu ta  odrestaurowanie 
katedry.

P a r y ż  10. grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisyi parlamentarnej śledczej dla 
sprawy Humbertów przesłuchiawno niejakiego 
Crosa, który oświadczył, że papiery rodzinne 
Humbertów ukryte są w Perpignan. Ponie­
waż komisya nie ma środków do zbadania 
tych papierów, pozostawia wdrożenie dalszych 
kroków rządowi

g t u  pow letraa. Sprawozdanie centralnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiednia i anstryaokich kolei, 
państwowych. Dnia 9. grudnia 1903 o godzinie 7 
rano Ozerniowee -f-5'0 Tarnopol —•—, Lwów -j-8*2, 
Skole 4-2-3, Przemyśl — —, Jarosław 45 .6 . Tarnów
-J Nowy Zagórz +2-5, Kraków +4*3, Praga —2 9,
Wiedeń 4 -20, Semmering —-80, Budapeszt 4 7  3,wieueu '8 0 > Budapeszt
Iechl — —, Kłva — , Tryest + 6  9; Celsynsza.

M AŁY FEJLETON.
Z a fo n ię e l«  „A n ta re tlM ” .
Dopiero teraz, po przybyciu do Buenos 

Ayres kanonierki argentyńskiej „Urugwaj' 
z członkami nieudanej wyprawy dr. Nordens- 
kjClda do bieguna południowego, nadchodzą 
wieści autentyczne o przebiegu katastrofy, 
ofiarami której omalże nie padli wśród lo 
dów podbiegunowych dr. Nordenskjild i jago 
towarzysze.

O katastrofie taj, mianowicie zdruzgo­
taniu przez lody parowca . Antarctic", opo­
wiada przyrodnik wyprawy, dr. Skottsberg, co 
następuje:

Po założeniu składu zapasów żywności 
w puszczy lodowej pomiędzy wyspą Joinville 
i ziemią Ludwika Filipa, wyruszyliśmy na 
-Antarcticn dnia 14 grudnia 1902 r. do Snow 
Hill (Pagórka śniegowego), trzymając się 
zdała wybrzeży północnych wyspy Joinyille. 
Zaledwie jednak oddaliliśmy się o mil kil­
kanaście od składu, gdy otoczyły nas ze 
wszech stron góry lodowe o kształtach fan­
tastycznych wież, szczytów, jaskiń i olbrzy­
mich bloków.

Dnia 1 stycznia br. cała ta masa za­
częła poruszać się w kierunku południomym 
s  szybkością trzech mil angielskich na go­
dzinę, unosząc nas z sobą. Członkowie wy­
prawy czuwali naprzemian i spali w ubra 
niach, pewni, że lada chwila okręt naporowi 
lodów ulegnie.

Nareszcie dnia 4 stycznia błysnął pro­
mień nadziei. W zatoce Erebus i Terrer uj­
rzeliśmy przestrzeń wolną od lodów. Skiero­
waliśmy się tedy ku niej pełni radości. Nie­
stety kilka zaledwie godzin upłynęło, gdy oto

{jojawiła się przed nami znów płaszczyzna 
odów ruchomych, obszaru kilku kilometrów 

kwadratowych a co gorsza, ujrzeliśmy z 
przerażeniem, iż płaszczyzna ta zwiększa 
się coraz szybciej. Po kilku dniach woda 
znikła zupełnie. Uwięzieni ponownie widzie 
liśmy dokoła tylko straszne, niezmierzone 
zwały lodowe.

Dzień za dniem mijał w tern położeniu 
rozpaczliwem. Niebawem zerwał się wiatr po­
łudniowy i dmąc z siłą coraz większą, zamie­
nił się dnia 9. stycznia w huragan. Jednocze­
śnie zaczął śnieg padać a lody naciskały 
straszliwie Okręt trzeszczał we wszystkich 
spojeniach, śoiany jego wyginały się do we­
wnątrz, przód uniósł się w górę. Katastrofa 
była nienniknioną. Wreszcie nadeszła. Prawa 
ściana okrętu pękła pod naciskiem lodów, 
woda runęła do wnętrza kadłuba strumie­
niami. Szczęściem, okręt był w owej chwili 
uniesiony do góry przodem tak, ze maszyny 
ocalały. Puściliśmy w ruch pompy parowe, 
skutkiem czego „Antarctic* utrzymał się na 
powierzchni. Mogliśmy więc przygotować 
środki ratunkowe.

Ku końcowi stycznia lody ruszyły a my 
z niemi. Ciśnienie zmiejszyło się cokolwiek, 
próbowaliśmy przeto pęknięcie ściany bocznej 
załatać, ale bez wielkiego powodzenia. Dnia
9. lutego „Antarctic" przechylił się bardzo 
mocno, to też dr. Nordenskjold rozkazał spu­
ścić na lód łodzie ratunkowe. I ten dzień 
atoli minął jako tako.

Następnego dnia cała załoga wzięła się 
do usuwania lodów dokoła okrętu. Dopięliśmy 
tego po długiej pracy. Okręt wyprostował się 
i spłynął w luce, przez nas utworzonej, mar­
twiło nas tylko to, że wody w kadłubie nie 
ubywa.

Dnia 12. lutego ustąpiły nakoniec lody. 
Mieliśmy drogę wolną, postanowiliśmy zatem 
płynąć przy pomocy żagli i maszyn ku w y­
spie Paulet.

Widocznie jednak ścigała nas fatalność; 
zaledwie bowiem ujechaliśmy trochę, gdy 
silny wiatr wegnał nas po raz trzeci pomię­
dzy lodowce a wody w kadłubie zaczęło 
przybywać.

Wszelkie wysiłki nasze okazały się da- 
remnemi, widzieliśmy jasno, że moc ludzka 
tu nie podoła, że musimy „Antarctioa" opu­
ścić. Pomimo to żaden z załogi nie stracił 
mocy ducha.

Skierowaliśmy okręt tonący ku wielkiej 
wyspie lodowej i wyładowaliśmy na nią 
ubranie, zbiory oraz skrzynie i beczki z za­
pasami żywności.

Była godzina 8. zrana, gdy skończyliśmy 
tę czynność. (Nie należy zapom.naó, że nasze 
miesiące zimowe odpowiadają letnim na pół 
kuli południowej _ i że w okolicach bieguna 
południowego panuje o tym czasie dzień nie 
przerwany).

Po raz ostatni wróciliśmy na okręt 
i zebrawszy się w salonie, spędziliśmy tam 
chwil kilka zadumani i smutni. Pod nogami 
naszemi woda wciąż przybywała.

Nie było rady, musieliśmy odejść, ale 
przed odejściem zawiesiliśmy jeszcze na 
szczycie masztu flagę szwedzką. Ostatnie po­
żegnanie.

Powróciwszy na lód, przecięliśmy liny, 
łączące okręt z wyspą. Porwany przez prąd 
„Antarcticu oddalał się zwolna od nas, zagłę­
biając się stopniowo. Patrzyliśmy na zgon 
jego cichy, tragiczny.

Już przód okrętu znikł pod wodą. Już 
tonie i reszta. Już tylko maszt sterczy i fla­
ga trzepoce.

Nagle i ona, jakby ręką niewidzialną 
pociągnięta, wsiąkła w wód płaszczyznę. 
„Antaiutio" skonał.

Godzina trzy kwadranse na pierwszą 
po południu.

Zostaliśmy na łasce Opatrzności.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z teatru. 7,Safanduły“, jedna z najlepszych, 

najdowcipniejszych i wesołych komedyj Wiktoryna 
Sardou, wznowioną będzie jutro w piątek po raz 
pierwszy w nowym teatrze i w jak najlepszej obsa­
dzie wszystkich ról.

* „Dobrobyt". Czasopismo ekonomiczne pod 
redakcyą dyr. J K . Zielińskiego. Organ Związku 
gal. kas oszez. i eentr. Związku gal. przem. fabry­
cznego. Wyszedł nr. 25. z 6. grudnia i zawiera na­
stępujące artykuły: Budowa austriackich dróg wo­
dnych, przez inż. L. Ramułta. — O trustach i kar­
telach ze stanowiska ekonomicznego i prawnego 
przez L. Lewińsona. — Galicya w budżecie 1904 
przez posła J. Giżowskiego. —  Znawcy handlowi 
przy urzędach konzularnych, przez dra Lindego. - — 
Syoniści wobec uprzemysłowienia. — Taryfy nafto­
we. — Kartel młynarski we Franeyi. Szkolnic­
two handlowe w Anglii. — Galicyjski przemysł wy­
robu tutek i bibułek do papierosów przez J. Olszew­
skiego. — Notatki. — Ze Związku gal. kas oszcz. 
— W  sprawie konkurencyi kas oszczędności. — 
Z centr. Związku gal. przem. fabr. Dostawy pu­
bliczne. — Rolnicy a sprawa cukrowa. ■— Wiece 
przemysłowe (Lubaczów, Cieszanów). — Komunikaty.
R epertuar iwowsKiego teatru uzielaklego.

W piątek po raz pierwszy „Safanduły", komedya 
w 4 akt. W iktoryna Sardou.

W sobotę „Aidit“ opera w 4 akt. (5 odsłonach) Jó­
zefa Verdi’egn.

W Niedzielę pupuł. „Dziesięć cór na wydaniu", 
operetka Soupp’egot „Diyertissement baletowe", i an Chouf- 
leuri przyjmuje operetka Offenbacha— wieczór: „Skąpiec" 
Moliera Rozpocznie, „Jak liście z drzew strą-oue" obraz 
dramatyczny w 1 akcie przez Jana Ladę.

Reperti ar teatru krakow skieirc.
W Piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Jan Gabryel" Ibsena.
W niedzielę popołuduiu „Kopciuszek", wieczór „Jan 

Gab' .* Ibsena.
Filharm onia.

W niedzielę koncert „Lutni".

ColOMSUm w pasażu Hermanów, pizy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie ,8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca uowy prograu . Bilety 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Dziś o 10. godz. rano odbyło się poświę­
cenie Domu akademickiego imienia Konstantego Wo- 
łodkowicza przy bardzo licznym udziale młodzieży 
akademickiej. Po nabożeństwie w kościele św. Anny 
przybyli do sali czytelnianej Domu: fundator Kon­
stanty Wołodkowicz, rektor Krzymuski, radca dworu 
Fryderyk Zoll, dziekan Ulanowski, profesorowie Mo­
rawski, Cyfrowicz, delegat Fedorowicz, wicepr. Leo i 
reprezentanci Towarzystw akademickich. Poświęcenia 
dokonał ks. rektor Knapiński. Gdy powrócono do 
czytelni, chór akademicki wykonał pieśni a prezes

I Bratniej pomocy Kozubski złożył gorące podziękowa- 
I nie opiekunom instytucyi i fundatorowi. Następnie 
j odbyło się w kuchni akademickiej śniadanie, podczas 

którego akademicy wygłaszali przemowy. W „Domu"
I mieszka obecnie 130 akademików.

— Baron Albori wystosował serdeczne pismo 
I pożegnalne du rady miastu. Gmina miasta Krakowa

wystosuje do niego adres z wyrazami serdecznego 
podziękowania za życzliwe zawsze dla miasta i spo­
łeczeństwa stanowisko.

Z P07NA .A
(Telegrafem i pocztą.)

— Sekretarz kancelaryi komisyi kolonizacyjnej 
Wilhelm Hitzegrad zastrzelił się. Powody samobój­
stwa trzymane są w tajemnicy.

Z WARSZAWY.
(Pocztą.)

— Warszawski korespondent ‘Dziemika 
‘Poznańskiego donosi: We czwartek ma być 
napowrót otwarty uniwersytet. Aby zapewnić 
wstęp do uniwersytetu tylko żywiołom u- 
miarkowanym z pośród młodzieży, rada p .o- 
fesorów rozesłała 900 kart wstępu, pominą­
wszy zatem kilkaset studentów „nieprzejed­
nanych". Skutek tego może być wręcz prze 
ciwny, nieprzejednani bowiem zamierzają za 
jakąbądź cenę i nie przebierając w środkach, 
przeszkodzić takiemu częściowemu niebez- 
względnemu otwarciu uniwersytetu. Z tego 
powodu panuje obawa, aby w czwartek znów 
nie przyszło do zaburzeń. Tymczasem rektor 
uniwersytetu p Uljanow, faktyczny inieyator 
nieporządków i całej sprawy, wyjechał do 
Petersburga, zawezwany przez ministra o- 
światy p. Sengera.

Studenci zostaną niewątpliwie ukarani. 
Około 100 z tych. którzy się znajdowali na 
sali i obradowali nad protestem otrzymało już 
napomnienie i naganę ze strony władzy uni­
wersyteckiej. Z owych zaś kilkudziesięciu, 
którzy chcieli wtargnąć do uniwersytetu, już 
wówczas, kiedy na auli odbywało się zebra­
nie studentów, a więc w chwili, kiedy przed 
uniwersytetem zgromadzona była już polieya, 
aresztowano około czterdziestu. Według j e ­
dnych źródeł zostali oni skazani „porządkiem 
administracyjnym" na miesiąc (pięciu na dwa 
miesiące) aresztu; według innych kara wyno­
si tylko od dwóch dni do dziesięciu.

Z izby sądowej.
Lw żw  10. grudnia.

„Hajdamukiu pr\ed sądem.
Na rozprawie dzisiejszej odczytał trybu 

nał w dalszym ciągu artykuły Hajdamaków a 
oskarżony odpierał zarzuty, jakoby w nich 
do nienawiści przeciw Polakom pobudzał. 
Zwrot, że „Lachy zakładają Rusinom stryczek 
na szyję" uważa za zupełnie naturalny a 
ilustracyą do tego jest memoryał, podpisany 
przez 2000 włościan z powiatu husiatyńskie- 
go w którym naprowadzone są nadużycia, 
jakie popełniło starostwo w czasie wyborów 
sejmowych w r. 1901.

Na zapytanie przewodniczącego oświad­
czył oskarżony, że pod „Lachami" rozumie 
tych tylko Polaków, którzy biorą udział w 
życiu politycznem i ugniatają ruski naród. 
Nie widzi dalej oskarżony nic złego w swem 
twierdzeniu, że naród polski „wychowany na 
Alpuharach i Walenrodach“ szerzy zarazę 
zdrady narodowej.

Jeden ze sędziów przysięgłych: Kogo
pan właściwie za San chciał wyrzucić?

Oskarżony upewnia, że nikogo za San 
wyrzucać nie chce a hasło „za SaD z Pola­
kami" jest wymysłem lackiej prasy, która w 
ten sposób morfinuje swoje s; ołeczeństwo. 
Dlaczego w Hajdamakach napisał: „posuń sia 
Lasze, bo od Dniepra po San ziemia nasza" 
wytłómaczyć nie potrafi.

Na tern przewodniczący zamknął postę­
powanie dowodowe.

Przewodniczący odczytał pytania, które 
mają rozstrzygnąć sędziowie przysięgli pyta­
nie główne opiewa . czy winien jest Michał 
Petryckij, że jako redaktor i wydawca Haj­
damaków przez zamieszczanie artykułów in­
kryminowanych wzywał i podniecał i zachę­
cał drugich do wrogiego wystąpienia przeciw 
narodowości polskiej, przeciw poszczególnym 
klasom społeczeństwa i przeciw duchowień­
stwu polskiemu.

Zabrał potem głos prokurator dr. Le­
wicki, który, trzymając się ściśle gruntu 
ustawowego, żądał ukarania oskarżonego, któ­
ry słowem drukowanem naruszył te przepisy' 
ustawy, które zdążają d„T, unormowania po 
kojowego pożycia różnych narodowości, za­
mieszkujących państwo.

Oskarżony podniósł, że nie wiedział o 
tem, aby za artykuły skonfiskowane mógł 
być pociągnięty do odpowiedzialności karnej. 
Prasę uważa on za klapę bezpieczeństwa; 
jeżeli się ją  zamknie, nagromadzone niezado­
wolenie może rozerwać monarchię. Jeszcze 
raz zapewnia, że do zemsty nie wzywał i za­
kończył: Ja nie winien, ale gotów jestem 
cierpieć na wzór Chrystusa Pana.

Obrońca dr. Mogilnicki wypowiedział ro­
dzaj mowy politycznej, w której zarzucał 
Polakom podburzanie przeciw narodowi ruskie 
mu, a przypisywał je  w pierwszym rzędzie 
Gamecie Narodowej (?), potem drowi Kozłowskie­
mu Głąbińskiemu i w. i. Ton ostry (?) jaki 
przybrała Ga\eta Narodowa w sprawie ruskiej, 
jest zdaniem dr. Mogilnickiego — tonem 
i wyrazem sfer oficyalnych, grupujących się 
około namiestnika.

Po resume przewodniczącego przysięgli 
udali się na naradę, która trwała trzy go­
dziny.

Pierwsze pytanie główne potwierdzili' 
przysięgli w s z y s t k i e m i  g ł o s a m i  — j 
drugie zaś 7 głosami przeciw 5.

O godzinie 6 m. 30 wieczór trybunał 
udał się na naradę nad wyrokiem i wymia­
rem kary, poczem ogłoszono wyrok skazują-; 
cy Petryckiego na t r z y  m i e s i ą c e  ś c i - ( 
s ł e g o  a r e s z t u .

Telegramy i telefonematy.
K o ło  polakle.

W le d e d  10. grudnia. Koło polskie odby­
ło wczoraj poufną naradę, której przedmiotem 
był wniosek p. Forzta o zmianę kt nstytucyi.

B ada pafiatwa.
W ie d e ń  10. grudnia. Na dzisiejszem 

posiedzeniu izby postów odczytano dosłownie 
interpelacye i wnioski.

P, Daszyński w zapytaniu do prezyden­
ta izby wskazuje na zawartą w ostatnim nu­
merze Monitora, organu posła Breitera notatkę, 
w której zarzucono mu (mówcy), jakoby skradł 
z szuflady akta, dotyczące wydania mówcy. 
Daszyński w ostrych słowach piętnuje tę no­
tatkę i prosi, aby ze względu na to, iż po 
latach mogłoby to być wyzyskane przeciw 
jego osobie lub jego stronnictwu, aby prezy­
dent izby jasne i stanowcze złożył oświad­
czenie, gdzie się dotyczące akta znajdują i 
gdzie były dotychczas w przechowaniu.

Wicepr. Ż a c z e k  oświadcza, że z tymi 
aktami postąpiono w taki sam sposób, jak 
z innymi, oddano je  przewodniczącemu komisyi, 
który zachowuje je  u siebie, aż sprawa nie 
zostanie załatwiona. Prezydent wglądał w te 
akta i może stwierdzić, że w nich nic nie 
brakuje i są w komplecie. Komisya nie miała 
jeszcze sposobności aktów tych definitywnie 
załatwić.

Następnie zabrał głos poseł R o m a ń ­
c z u k  celem uzasadnienia n a g ł o ś c i  swego 
w n i o s k u ,  d o m a g a j ą c e g o  s i ę w y b o ­
r u  k o m i s y i  dla wypracowania p r o j e k t u  
z m i a n y  k o n s t y t u c y i .

P. Romańczuk w uzasadnieniu swego na­
glącego wniosku przedstawiał, że wniosek 
jego nie jest wnioskiem obstrukcyjnym, ale 
raczej dąży do zwalczenia obstrukcyi, pomi­
mo, że sam mówca jej wcale nie potępia, 
uważając ją  za słuszną i pożyteczną rzecz dla 
wykazania niemożliwości stosunków panują­
cych obecnie w parlamencie. Wniosek mówcy 
ma przedewszystkiem na celu doprowadzenie 
do porozumienia między wszystkiemi stron­
nictwami w celu uporządkowania stosunków 
w parlamencie. Uczynić to byłoby w pierw­
szym rzędzie obowiązkiem rządu. Omawiając 
sprawę regulaminu sądzi mówca, że przeciwko 
oktrojowaniu regulaminu musiałby się cały

Sarlament zastrzedz, ponieważ ono jest je- 
nym z pierwszych obowiązków parlamentu. 

Ale jeśli oktrojowanie ma już nastąpić, to 
będzie zupełnie jedno i to samo, czy rz,ąd 
zaoktrojuje tylko regulamin, czy też całą no­
wą konstytucyę. Byłoby przynajmniej z po­
żytkiem, gdyby rząd na drodze oktrojowania 
nadał nowoczesną konstytucyę.

Z kolei rozwija obszernie plan nowej 
konstytucyi i twierdzi, że w kwestyi narodo­
wości stoi na stanowisku dr. Baernreithera, 
tj. iż ku zaprowadzeniu w Austryi trwałego 
spokoju nie ma innego środka, jak przyzna­
nie narodowej autononri, autonomia ta je  
dnakźe musi obejmować wszystkie narodowo­
ści całego państwa. Uregulowanie kwestyi ję ­
zykowej wyobraża sobie mówca w ten sposób, 
że każdy może zażądać praw swoich na polu 
swego ojczystego języka, że nikogo nie mo 
źna zmusić do używania języka obcego. Co 
do reformy wyborczej jest zdania, że tylko 
powszechne prawo wyborcze może doprowa­
dzić do poprawy stosunków w państwie i 
parlamencie. Na wypadek, gdyby wniosek 
mówcy nie został przyjęty, żąda mówca, 
aby rząd zaraz po powtórnem zwołaniu ra­
dy państwa przedłożył jej ustawę narodo­
wościową dla wszystkich krajów i narodów 
w państwie i równocześnie także nową ordy- 
nacyę wyborczą z wezwaniem, aby parla­
ment ustawę tę w przeciągu pewnego czasu

wił.

Gdyby parlament nie mógł albo nie 
chciał tego uczynić, niech rząd go rozwiąże 
i nowe wybory rozpisze na podstawie nowej 
oktrojowanej ordynacyi wyborczej. W końcu 
apeluje mówca do wszystkich stronnictw 
izby. aby uznały nagłość jego wniosku.

Zabrał głos p. Ellenbogen.
Posiedzenie trwa dalej.
W ie d e ń  19. grudnia. Poseł do rady pań­

stwa, Fryderyk hr. Deym, ogłasza w Conser. Cor- 
resp. dłuższy artykuł sytuacyjny, w którym docho­
dzi do wniosku, że rząd ma tylko dwie drogi, albo 
powinien skłonie Nie uców, o ile może, by zgodzili 
się na koncesye dla Czechów, albo, jeżeli tego do­
konać nie może, by izbę rozwiązał z równoczesnem 
narzuceniem nowego regulaminu.

Sejm  węgłerakL.
B u d a p e s z t  10 grudnia Sejmowa ko­

misya gospodarcza przyjęła przedłożenie o 
zawarciu tymczasowego traktatu handlowego 
z Włochami.

B u d a p e s z t  10. grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu węgierskiego protokół we­
ryfikowano bez żadnych poprawek. Z po 
rządku dziennego przystąpiono do dalszego 
ciągu dyskusyi nad przedłożeniem o kontyn­
gencie rekrutów.

Sejm  chorwacki.
B u d a p e s z t  10. grudnia. Sejm chor­

wacki zwołany został na 15. bm

Parlam ent niem iecki.
Berlin 10. grudnia Na wczorajszem po­

siedzeniu parlamentu niemieckiego sekretarz 
stanu, br. Stengel, przedkładając budżet pań­
stwowy, zaznaczył, że budżet z roku 1902 
zamknięto niedoborem przeszło 30 milionów. 
Niedobór powstał w znaczej części z powodu 
wzrostu wydatków a zmniejszenia się docho­
dów. Budżet za rok 1903 zamyka się niedo­
borem przeszło 20 milionów marek. Pożyczka 
na rok 1903 będzie wynosiła 2 do 2 75 milio­
nów marek. Po zawarciu traktatów handlo­
wych spodziewa się mówca nastania równo­
wagi budżetowej.

Następnie przemawiał przywódca c e n ­
t r u m  S c h o e l e r ;  podnosił, że już ze 
strony najwyższej występowe no przeciw znę­
caniu się nad żołnierzami. Omawiał sprawę 
podniesienia stanu chłopskiego i rękodzielni­
czego, sprawę utworzenia izb robotniczych i 
uregulowania stosunków zarobkowych i robo­
tniczych. Oświadcza, że centrum będzie gło­
sowało przeciw t. zw. „Ostmarkenzulage", 
gdyż stoi na stanowisku swych stronników 
w sejmie pruskim. Według zapatrywania 
centrum Polacy są zupełnie równouprawnio­
nymi poddanymi praskimi i mają te same 
prawa obywatelskie, prawo strzeżenia ojczy­
stych zwyczajów, obyczajów i języka, z dru­
giej strony mają obowiązek być wiernymi 
poddanymi pruskimi i wyrzec się państwa 
polskiego. Alzacys i Lotaryngia musi otrzy­
mać konstytucyjne podstawy na równi z ca­
lem państwem Centrum ponowi wniosek znie­
sienia ustawy przeciw Jezuitom. Następnie 
zajmował się Schoeler procesem Kwileckich 
a zwłaszcza prokuratorem Mullerem.

Posiedzenie przerwano do dziś.

K o lo n ia  10. grudnia. Do Koelnisehe Ztg. 
donoszą z Monastyru, że z powodu powrotu 
na miesiące zimowe przywódców powstania 
do Bułgaryi, zastanowiono na razie kroki nie­
przyjacielskie. W skrytości jednak odbywają 
się one dalej bez przerwy materyały wybu­
chowe przewożone bywają nocą w łodziach i 
tratwach. W  obec tego wszelkie pogłoski 
o tem, że komitet macedoński ma zamiar za­
przestać dalszej walki, są bezpodstawne.

Z dalekiego W schodu.
T o k io  10. grudnia. Silna rosyjska eska­

dra, złożona z 8 okrętów, zawinęła do portu 
w Ćhemulpo. Rosya ma na ląd wysadzić 
3000 ludzi celem wywarcia presyi na Koreę. 
Chodzi o otwarcie portu w Yunganfo,

Petersburg 10. grudnia. W obec donie­
sienia jednego z berlińskich dzienników o 
niekorzystnym stanie zdrowia cara, zape­
wniają ze strony kompetentnej, że pogłoski 
te są nieuzasadnione, owszem bowiem stan 
zdrowia cara jest teraz właśnie bardzo zado­
walający. Szczególnie dobrze podziałał pobyt 
w Skierniewicach, który się przeciągnął tak 
długo jedynie z powodu choroby carowej, 
która się ma już ku wyzdrowieniu. Pogłoski
0 zamierzonym wyjeżdzie do Liwadyl są też 
nieprawdziwe.

© la ry ity a n la  10. grudnia. Storthmg 
odrzucił jednogłośnie wniosek o udzielenie 
Kobietom równego z mężczyznami prawa wy­
borczego.

H a d r y t  10. grudnia. Król wyjechał do 
Lizbony.

Itfewy Jork 10. grudnia. Departament 
stanu otrzymał wiadomość, że w Aleksan- 
drette w Syryi dokonać miano zamachu na 
tamtejszego konzula amerykańskiego.

Dział ekonomiczny
§ Ulgi dla powodzian, Z Wiednia donoszą: 

<- kraju nadchodziły skargi z okolic dotkniętych po­
wodzią, że ulgi taryfowe nie są dostateczne, miano­
wicie od ulg wykluczono kukurudzę, owies, jęczmień
1 bób, przeznaczone dla pożywienia a ulgi taryfowe 
dawano tylko dla produktów przeznaczonych na zasiew. 
Podobnie dzieje się też z paszą. Posłowie D. Abra- 
hamowicz, Głąbiński i Koliszer uuali się do prezy­
denta ministrów, gdzie -był także minister Witiek. 
Po przedstawieniu sprawy ministrowie zgodzili się 
na rozszerzenie zniżek taryfowych także i na wspo­
mniane ziemiopłody i skoro nadejdzie wniosek z na 
miestnictwa, przyrzekli uczynić życzeniu zadość.

§ Wystawę przemysłowa w Stanisławowie 
Wczoraj odbyło się w sali radnej stanisławowskiego 
magistratu zebranie przedstawicieli świata przemy 

'słowego i osób wybitniejsze w życiu obywatelskiem 
stanowisko zajmujących, celem omówienia sprawy u- 
rządzenia w naszem mieście wystawy przemysłowej. 
Po ożywionej dyskusyi zgodzono się w zasadzie na 
urządzenie wystawy wyłącznie powiatowej. Wszystko, 
co jest dziełem przemysłu wytwórczego miasta Sta­
nisławowa lub miejscowości w jego okręgu się znaj­
dujących, znajdzie tam swoje pomieszczenie. Wysta­
wa ma się odbyć z końcem maja i początkiem czer­
wca 1904 r.

§ Z dyrekcyi kolsl państwowej. Gameta Lwow­
ska ogłasza publiczne rozpisanie dostawy progów 
dębowych, które dyrekeya kolei państw, we Lwowie 
będzie potrzebować na rok 1904. Dotyczące oferty, 
sporządzone na przepisanych blankietach, mają być 
wniesione najpóźniej do dnia 4, stycznia 1904 godz. 
12. w południe do wymienionej dyrekcyi we Lwowie,

a w kasie tej dyrekcyi równocześnie ma być złożone 
wadium w wysokości 5°/0 wartości ofer cwanych pro­
gów. Bliższe warunki tej dostawy są podane w wyż 
wymienionej Gamecie Lwowskiej i mogą być przej- 

i rżane lub udzielone w biurze III. dyrekcyi kolei 
1 państw, we Lwowie.

Galicyjsko-austryacki związek kolejowy. Z dniem 
1. stycznia 1904 wchodzą w życie dodatek I. do ta- 

! ryfy część II. i dodatek I. do załącznika tej
taryfy.

Z  r j rkńw towarowych.
B an k  rolniczy we Lwowie. Dni* 10. gru­

dnia. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów. Waluta
koronowa Pszenica gotowa 8-25 do 8 40, pszenica nowa 
8-00 do 8 l0 , żyto gotowe 660 do 670, nowe 6*60 do 
6 60, owies obroc-zny gotowy 5"60 do 5*80, nowy 0'—  do 
0'— , jęczmień pastewny 5-10 do 5 40, jęczmień browarny 
5*5 do 5' 75, rzepak 9-60 do 9-80, rzepak nowy 0-—  do 
0-—, groch pastewny 6-25 do 6 -40, grocn do gotowania 
7’50 do 950, wyka 5*— do 5'25, bobik 5*40 do 5 60, nre- 

! czka 0'— do 0-—, kukurudza nowa 5-90 do 670, stara
j 6*26 do 6*50, chmiel za 56 kilo od 160 do 175, kuniczyna
; czerwona 55*— do 60— , biała 65’— do 75 —, szwedzka 
! 45*— do 55’ —, tymotka 19-— do 21*— .

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18*75 do 19'00 
I paritas Tarnopol eskontyngentowy 1275 do 13 00.

B u d a p e s z t  dnia 10. grudnia Kurs w koro­
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
7'58 do 7*60, na kwiecień 7-60 do 7 61, żyto na paździer­
nik 0‘ -  do 0-— , na kwiecień 6*58 do 6’59, owies na pa­
ździernik 0-—  do 0 —, na kwiecień 5'48 do 5*49, kukuru- 
dza na październik 0'—  do 0*— ; knsurndza na maj 1902 
5-17 do 518, rzepak na sierpień 11-70 do 11*80.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć knpna: słaba.
Usposobienie: słabe.
Stan powietrza : pada deszcz.
W iedeń dnia 10. grudnia. Kurs w koronach 

i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7*72 do 7*73, 
żyto słowackie 6-62 do 6-63, jęczmień morawski 0*—  do 
0-— , kukurudza na maj 5 27 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5*58, rzepak 1180 do 11-90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
— , do —.— .

CeDy niezmienione.
Usposobienie lepsze.
W iedeń dnia 10. grudnia. Cukier 19*35 de

—*—  (spokojnie). Nafta galicyjska — *—  do —*— , spiry­
tus 41*60.

Z  rynków pieniężnych
W iedeń dnia 10. grudnia. (Telegr „Gasety 

Narodowej .) Zamkuię^ie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredytow go 
691*50, węgierskiego zakładu kredytowego 780.—, Anglo- 
banku 284Ś0, Unionbanku 544 00, Banku dia krajów ko­
ronnych 439*75, Bankvereiuu 519*50, Bodenereditu 9 6 0 ^ . 
galicyjskiego Banka hipotecznego 539’— , kolei państwo­
wych 685*50, kolei południowej 89-50, tramwaju A. -  -•— ,
B .  , kolei Elbentbal 423 00, kolei półnoenej 5550,
kolei ezern.owieckiej 579—, alpiny 408 50, Rima Mura- 
nya 495 50, praskiego towarzystwa żelaznego 1876, fabryki 
broni 422-0, tureckie tytoniowe 357-50, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1227—, oblig. węg. 
indemniz. 98*30, renta majowa 100*80, austiyaoka rent- 
koronowa 10080, węgierska renta kjronowa 99 25, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*35, 4-proe 
centowe listy Banku krajowego 98*85, 4 i pół prooentow- 
listy Banku krajowego 102 50, 5-proceutowe komunalne 
obligaeye Banku krajowego 103*00, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 08-75, 4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 102-— 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
112-— , 4-procentowe galicyjskie obhgaoye propinac. 99*95. 
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99*85, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97*50, losy 
tureckie 140*75, marki 117*20 ruble 25275.

Usposobieuie: po przejsciowem osłabieniu wskutek 
realizacyj ustalono pod wpływem wiadomości i  Buda­
pesztu.

B erlin  d. 10. grudnia. Zamknięcie giełdy, ban­
knoty austryaekie 85-40 (podłng obliczenia procentowego). 
Spirytus — *—, Austryaekie kredyty 2180, Diso. Commau- 
dit. 198*40.

F ranktn rt d. 10. grudnia. Giełda sagraui
ezna. Austryaekie kredyty 216 60, Kolej państwowa — *— 
Alpiny — *— , Diseonto 19810, Lanra —*—

P ary* dnia 10. grndnia. Zamkdięoie giełdy. 
Trzy procentowa renta 98*45 Mąka 28'30.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Red&keya nie oapowiada.)

Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardł? i krtar
Kr. T E O F IL  Z A L E W S K I

ordynuje od 11 — 12 i od 3 — 5. — SykstU8k& 35- 
L e c z e n ie  z b o c z e ń  m o w y .

Najlepsze i naj 
tańsze jest

Światowo znane, wzmacn. żołądek i podnieć, 
apetyt. Deserowe wino.—We wszystk. lepsz. 
sklepach do nabycia.—uwaiać ja eserwoną etyk-
°rem, winiarnia F. RIGO, 1 rento ipoł. Tyrol)

WINO IIERNIUTH-

Pokarm silnie odżywiający dia dzieci 
przez użycie F o a fa ty n y  F o llć r e s .

L O S Y  T E B E C K IE '
Zarząd długu Państwa Tureckiego wy­

cofuje arkusze kuponowe losów turec ich zu 
jednorazową opłatą dwóch franków od losu.

Przejmujemy losy tureckie do przepro­
wadzenia tej transakcyi i prosimy o rychle 
zgłoszenia, gdyż termin wnoszenie jest ogra­
niczony.

Sokal £ rilUm
Dom bankom y i kantor wymiany

,J)otr„ polskF
Pierwszorzędny pensyonat

j H Z  Y M  M M3
Jia L eo  partii £ 9*

: W zdrowem miejscu. Pokoje słoneczne. Ogród. Wszech­
stronne połączenia tramwajowe. Ceny umiarkowane.

-  ’  -    -

Okulista

Dr. LEON GRUDEK
b. e. asystent, pierwszy operator i demon*

| strator na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we Wiedniu, ordynuje obecnie przy 
ulicy Karola Ludwika I. 5 od 10 dc 12 przed 
południem i od pół do 4 do 5 po południu.

Koml8ya lekcyjna słuchaczów „wszechnicy 
i lwowskiej" poleca P. T. publiczności uzdolnionych 

i fachowych nauczycieli domowych dla uczniów szkół 
j średnich i niższych z językiem wykładowym polskim, 

niemieckim i ruskim i początKi francuskiego. Nauczy­
ciele poleceni z komisyi lekcyjnej przygotowują takie 
do matury gimn. i realnej, oraz do egzaminów pry­
watnych.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje się codziennie na 
uniwersytecie, sala VIII. (od 12—1 w południe) 
lub Pasaż M'kolasza sch. I., II. piętro w Tow. 

i Bratniej Pomocy słuch, wszechnicy lwowskiej w 
1 czasie od godz. 12—3. popołudniu.

H o t e l  e u b o p e j n k i
Alberta Szkowrona.

PrzTjechali do Lwowa dn. 10. grudnia 1908. 
Br. Harsdorf z Swistelnik, W. Pieniążek z Lipinri, 
B. Zatorski z Dydnia, M. Christianuss z Białej, Z. 
Markiewicz z Przemyślan, S. Kędzierski z Moresz-

Iczowa, M. Sowiński z Warszawy, Z. Skibniewski 
z Rosyi, J. Stelmach z Mostów.



GAzIETA NARODOWA z Piątku dnia 11 Grudnia 1908 Nr.

N

S i ł a  W o l i.
Powieść

Grant Allen’a.
(Ciąg aaiszy).

Mam włajny iworek w Surrey, który 
U T u e  wynajmuję na lato.... śliczna mała in- 
sydencya a mówiąc nawiasem, szukam na nią 
di ierftwcy Jeśliby pan< znała kogo?... giy 
tylko miejiąc lub dwa nie zamieszkany...

— Moie ja mogłabym ten domek wyna- 
uająóY — wtrąciła pani EvelegL. Szukam dla 
siebie i syna mieszkania umeblowanego i ©- 
sbyt daleko od PortŁmouth i Londynu.

Lady Gieorgina chwyciła ją z przeraże­
niem *a lękę.

— Nie mogłabym go pani odstąpić. Zim­
na, wilgotna, niezdrowa buda, zbudowana na 
bagnistym gruncie, w najsmutniejszej w świę­
cie okolicy: pani i jej syn nabawilibyście się 
tam śmiertelnych reumatyzmów.

— Może o tym dworku ogłoszenie czy­
tałam w Times’ie — dowiadywała Ję pani 
Fyolegh słodkim głosem. „Sliczuy umeblowa­

ny dom w gminie Holmesdale; sześć ___
By pialnyoh, cztery salony; piękny dc koła wi­
dok, powietrze zdrowe; okolicł. malownicza, 
położenie wyjątkoweu... Chci łam właśnie o 
najęcie tej posiadłości porozumieć się listo­
wnie.

— To moja rezydenoya — An iadczyła 
lady Gieorgina ze znaczącym uśmiechem. — 
Ogłoszenie napisałam własnoręcznie. Wyjąt­
kowe położenie!... Sądzę, źe pod tym wzglę­
dem me rozminęłam s ę z prawdą. Za nic w 
świecie nie pozwoliłabym pani zamieszkać w 
tym domn; szkaradna dziura, wśród mocza­
rów położona; obicia pleśnieją na ścianach 
tak, że przed dziesięoin laty musiałam decy­
dować się stanowczo, albo miejscowość tę po­
rzucić, albo czynić przygotowania do spo- 
ozynkn wiecznego na cmentarzu ; od tamtej 
chwili wynajmowałam dom letnikom miej­
skim, mającym liczną rodzinę. Pod ważnym 
względem n a zgodziłabym się na wypuszcze­
ni# tej rezydencyi pani i jej synowi. — Lady 
Gieorgina polubiła panią Evelegh. — Chcia­
łam przestrzedz cię tylko, iżbyś nie zamykała 
willi swojej. Do domów zamykanych latem 
zakrada się wilgoć. Z drugiej strony nie mo­
żesz jej zostawiać na łasoe służących ; wiem, 
co ta hołota warta ; niema, n niej sumienia: 
pospraszają rodzinę, gości, wszystko to będzie

gospodarowało po swojemu i zamienią oi mie- 
87aanie w chleweir, wyjeżdżając raz z mia­
sta, lokal mój oddalam pod óozćr policyanta 
i jego żony... bardzo przyzwoitych ludzi, tyl­
ko, jak się pokaznło, Irlandczyków. Wiecie, 
co z tego wynikło? Wróciłam pewnego dnia 
niespodzianie od Kynaston’a — pokłóciłam 
się z nim o syutem edukaoyi młodzieży; bie­
dny Kynaston jest liberałem, należącym do 
stronnictwa B,osebery’ego — zastałam 0'Fla- 
naganów, 0 ’Flaheitych, 0'Flynow et comp. 
obozujących w moim salonie, z silnym od­
działem 0 ’Donar'ów, 0 ’Dohertycb, 0 ’Drysco- 
lów, plądrujących w mojej biblioteoe. Nie zo­
stawiaj nigdy domn na łasoe słożącyoh, droga 
pani! To się równa samobójstwu! Powierz 
mieszkanie jamiej osobie, na charakter której 
liczyć można, podobn«j n&przykład do Lois.

— Lois! — powtórzyła pani Eyelcgh — 
pragnęłabym tego szczerze. Co za aobra 
myśl! Że też mnie to nie przyszło do głowy! 
Lois Elza zostpną tutaj wraz z Urszulą i 
ogrodnikiem.

Dowodziłam, że w takim razie powin­
nyśmy płacić pani Evelegh pewną sumkę 
dzierżawną, ale nasza gospodyni słyszeć o 
tom nie chciała.

— Pozbawiłyście się ze względu na mnie 
przypadającego wam komisowego przy kupnie

roweru, rad» jesUm, że wam stratę w  części ] nt r. bzsądku ? Nie ubliża tej godności pełnie- 
w nagrodzić mogę. Zresztą mme -aczej n a- j  nie o bowiązków d amy do towarzystwa, bie- 
leżałooy wam płaoió za to, że mi domn pil- | ganię po uLoach Londynu jako nauczycielki
nować będziecie.

Przypomniał mi się pan Hitohcock
i muzyl u, lub wystawoiie za ladą w sklepie a 

„ko- j  przyno'si ujmę sprzedawanie ludziom rowerów

sobą Cecylię, mnie zaś oraz Elzie zostawiają, c i sprzedawać maszyny, handlować zbożem, za­
dom, Urrzulę i ogrodnika. Co do lady Gieor- j kladać kantory komirowe, robić, co mu* się
giny, ukończywszy, zdaniem swojem, kuraoyę | podoba > i tak długo, jakby zarabiał pienią- 
w Schli ngenbad, zatelegrafowała po ULiŵ ną] dze, nikt nie odmawiałby mu szacunku- zda- 
Gretchen, utrzymnjąo, że „nie a . źe się obejść j j^iem mojem, sos do potrawy z gąsiora’ zda

si ę tak samo do potrawki z gęsi i vioe yeisana po ____
N.a_ oo zdało przybierać tony pańskie ? \
mo/je dziecko,, czemkolwiekbyś î ę zajęła, nie 
przestaniesz byo lady, bo taką cię stworzyła 
aattra. Powiedz odemnie oiotce Zuzannie,

bez głupiej dziewczyny11 i osiedliła się 
czas pewien w Lnoernie, w tym jedynie celu, 
by zachęcać turystów do wycieczki na Brńnig 
i do oglądania naszych cudownych, świeżo
wynalezionych maszyn, a tern samem do _____ ______
przysparzania nam dochodu. Poczciwa kobie-: niech swemi niedorzecznemi pretensyami na- 
ta uśmiała się serdecznie, gdym jej powie- i łoży fajkę \ puści je z dymem, 
działa, że ciotka Zuzanna (która, jak sob.ejl 
czytelnik przypomina, udając zamożną, źyłe 
w niedostatku w Blackheath) n^nuała do mnie j 
z wymówkami, iż ubliżam godności dobrze 
urodzonej lady, podejmując się agentury 
sprzedaży rowerów.

— Ubliżasz godności dobrze urodzonej 
lady! — zawołała staruszka z oburzeniem. —
Co ta kobieta sobie myśli? Czy jej zbywa

(C d. !!.!

K A I k O P A N E
Heteitjreuaien bkoeayaka. Powięz_jone 
i ulepszone. Otwarte rok cały. Ceny umiar­

kowane. 377

D RO BN E O GŁOSZEN IA
po 8  ot. od wyrazu.

P iernik i na św . M ikoła ja  pa różnych 
cenach. Herbatniki doasonałe, sporzą- 
daone podług najlepsz cli przepisów, pedel 
ko (70  sztok) 1 k. 30 h. Owoce kandyzo- 
w m e pudełko 1 k. i 3 k. K iełbasy  jo l-  
aklc ra r r o ł o  do jedzenia k)g. 3 korony. 
P.tlędwlea 1 szynka w estfalska w pę- 
uena klg. 3 k. 90 h. P ółgęsk i (jak po. 

morskie) klg. 3 k. 90  h. — poleca D wói 
Łapszyn, Braeiany

Herbatę i Kawę
najlepszych gatunkach, oraz prawdziwe 

chińskie i japońskie -yroby jako to : nipy, 
waay, serwisy, szkatu łk i Itp. poleca 

specyalny skład 9574

A d o lfa  S in g e ra
L w ów « Sykstusha 1.

Rządca gosp.
z Poznańskiego kawaler, 14 łetn. 
praktyką z wyższem wykształce­
n iem , kilkoletniemi świadectwami, 
poszukuje dla zmiany stosunków 
odpowiedniej posad- w Ua icyi za­
raz lub od Nowngo Roku. Łaskawe 
oferty uprasza pod adresem Stan. 
BfrgaliA>>U a p. Sz idy w Strzel­

nie (Strelno, Prov Posen).

F a rb y , p ok o s ty , la k ie ry . 
M asę fra n cu sk ą  I la k ie r  
b u rsz ty n o w y  d o  p o d łó g . 
N a jlep szy  la k ie r  d o  k a lo ­
szy. W a łe czk i 1 k it  d o  
ok ien . S zczotk i, p o n d z ie , 

tr z e p a cz k i etc.
poleca najtaniej 9459

f .
następ c. L

Łw eu, 
u l. Żółkiewska L 2 .

Miód pszczelny cęSSJi:
no-dt-erowy bez ładnych domieszek pod 
gwzrzncyą, aysyła w 5 kg. blaszankach 
zzcs-lme zamkniętych na zamówienie z po- 
» n em się na niniejjze ogłoszenie, do 
każdej pocaty opłatnie za 5 1 (0  L  Za­
rząd dóbr w  biernik ow cach, poczta Sie- 
mikowce, koło Denysowa. 303

Zniżam ceny kawy
o 2 0  hal. na kilogramie, 

przy innych towarach opuszczam 
1 0  procent 9554

m§ 1  B  J U m Jfc*\
Lwów — u l. 8 -go M aj* 1. 8 .

Przyjezdni
»'em wyboru w om utrzymaniem; na dłużezy 

krótlub krótriy przeciąg ck.su — u byłych 
obywateli ziimskieh. — Penslon Zacisze 
Ossellasklcłi 11 , 1  p iętro, scbwdy 8 .

Serwisy stołowe osdobne na 
_  6  osób po

7 sL 45  et 1 io , poleca T . Okornlekt, 
"jtgw-yn porcelany i sakła, ul Haiicks, 

Lwow. 194

s o o o o o s m u o o o z m s

W Ł i w y H
znacznie p * t»* la ły  ty lk o  w handlu

Leonarda Soleckiego
w e  L w e i l e ,  i L  B a t o r e g o  8 ,  

yeeeąw izy od 80 o t  i s ^ ó ł  kilogram a,

C ty  k e u ie a n ie
trzeba s Hamburga 1 Tryestu sprowadzać? 
Zsany w xr»jn główny i « yl^Lny skład 

herbaty i kawy pod firmę

Adolfa Singera,
we Lw ow ie, — S> k i t m b a  l ,

poleca spróbować

E -  »  e u  dMejMk

At W Y
Santos d o b r a ...................55 ct. za pół kg
Portoriko prima . . . .  65 „ ,  „
Coyloa wyśmienita . . . 75 „

„ plantac. . . . . 9u . ■ ■
„ j e  Iowka . . . .  90  „ „ .

Mocca ara > sk z................80  ,  .  „
U n a k e ł u  chińsko - ros. począwszy od 
l l O ł  U a i y  1-40 za pół kilo i wyiej 
Wysyłki 3 kg. kawy i l kg. herbaty razem 

aa pobraniem franka. 9471

Z Kawiarnia Amerykańska
9i87 p r i y  u l i c y  T r z e c i e g o  B a j e  1 . 1 1  w e  L w o w i e .  

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 wieczór.

Celem zabezpieczenia opału kotłów parowych na rok 1904 dla 
rzesm miejskiej i miejs, zakładu wodoc.ągowego, rozpisuje się niaiej- 
szem publiczną licyiacyę ofertową na dostawę;

a) 90 wagonów a 10.000 kg. węgla kam-ennego dla rzezm miej­
skiej.

b) 140 wagonów a 10.000 kg. węgla kamiennego dla zakładu 
maszynowego wodociągów w Woli Dobrostansh iej.

c) 50 wagonow węgla kamiennego a 10.000 kg. dla zakładu ma­
szynowego wodociągów we Lwowie przy ul. Zielonej.

Węgiel oferowany ma posiadać okołu 7.000 k&loryj. wartości 
opałowej. Dopuszcza się jednak do oferowania takie węgiel o mniej­
szej wartości opełowej w odpowiedniej ilości.

Ceny ofertowe mają opiewać za cetnar metryczny węgla ka­
miennego.

a) dla rzeźni miejskiej loco stacya kolejowa Rzeźnia miejska
b) dla zakładu w Woli Bobrostańskiej 'oco stacya kolejowa 

Gródek
c) dla zakładu przy ul. Zielonej loco stacya Lwów, tudzież loco 

zakład, przyczem nadmienia się, że oferent musi oferować na obie 
alternatywy dostawy, w przeciwnym razie oferta jego nie będzie 
uwzględnioną. W rarie nie wyczerpania w r. 1904 całej powyżej wy­
mienionej ilości węgia kamiennego, obowiązany będzie dostawca po­
zostałą resztę dostarczyć w pierwszych miesiącach roku 1905. Zastrze­
ga się takie prawo oddania oferentowi w dostawę mniejszej ilości 
węgla jak powyżej podano.

Należycie ostemplowane ofermy z dołączeniem kwitu kasy miejskiej, 
na złożone tamże wadynm w wysokości 500 korot, należy wnosić 
wprost do departamentu III. mag jtratu k ól. s>oł miasta Lwcwa, naj­
później dnia 18. grudnia 1908 do godzmy 12-tej w południe.

Tamże są do przejrzema bliższe warunki ofertowe w godzinach 
urzędowych.

We Lwowie, dnia 6 . grudnia 1908. 9571

St. Aleksandrowicz
dyrektor miejs. zakładu wodociągowego.

Zwracamy uwagę na Pierwszą krajową fabrykę chenuczno-kosmetyczną

j a n a  i h n a t o w i c z a
m agistra Ouyaacy l i c h e o ilu i tąd ew eg* 9370

w e  L w o w i e ,  u l. N y k s t n ^ k a  I. 2 5 .
| g *  1 1FTE 1 w IłraW ew le, Sukiennice L 8 0 ,  w P n e m y iln , n i. fr a a i 1.  8 4 .
10 medali uałngi i 3 dyplomy uznania nu wystawie wszechświat, w Antwerpii, dyplom honorowy za znakomite w y­

roby kosdietyezne, m ydła  tea letow e, perfum y «te . Ju ror  na W ystaw ie lw ow sk iej 1884 r .
D e ir le ,  b o i o ^ O C U  prrj]< nni( przylega do twarzy, | f t i n n n n l i n ^  usuwa czerwoność nosa i policzków 
r i l U l  K u l ą * y b V  nadaje piękną naturalną białość, I I s l O y i l U l l l l f t  Flakon 3 k.

twarzy. Pndezkn małe pndrn białego 120 u., całe 8 ki ■ łatę- ; Esencya mięlowa do płukania ust
dzikiem k. 3.—  Róże ary dla blondynek i kremowy dla sza- ' 
tynek 1 brunetek, małe pudełka po 1*40 h., większe po 
8*40 b., z łabę ' .  Lem 8*20 h.
U / < u ł n  t l n i l m u i a  usuwa a twarsy prygace, l i -^ -  
T i U U u  H O lI h U W a  je, trądziJd, pierzei nienia i In- 
szeseoin skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospo we, Twari 
odświeśa wybiela i wydelil ■- ia. Cen* 2 k.

usuwa piegi i zó łto -  
brunkrnc plamy. CenaMydło kosmetyczne 

Białe i p.okne ręce' Najbardziej czerwone 
i opierzchnięte ręce 

wybieleją i wydelikatnie:ą p, kilkakioinem m»ta-cia lkr^w
n*>. aa > o u i a n y m .  Sio,* 1*60 h.

Kadzidło sosnowe pachn, oczyszcza i odswie-
ka powietrze mieaznań w jak najw'ri«»,. m stopnia, Flakon 
1 JO h., rozpylacze od 50 b. do 6  koron.
A n ł i l l a n t ł i l i S s  T  nXutki,n « « "  p^ p , ° p*-n  ( I ł U l D I l U l l U e  lenie słoneczne, plamy wątrobiane, 
nadaje wraa świetną białość, świećość i delikatność. Cena 
4 kor.

najailniejf i wypadaaie włosów wstrzymuje, 
cebulki włosowe w ,macn.a i do wytwarza­

nia porostn wl isow poondza. Cały flakon 6  k., pól flakonu. 
B JO hau
f l r f a n ł a i l n a  (Pndr P ^ r )  twaray piękną i
U l  l u l l l u l r l ł l  przyjemną białość, odiwieia płeć i kon-

oprócz przyjemnego, orzeźwiającego smaku i zapachu, bar­
dzo korzystnie wpływu ns. dziąsła i  zęby. Flakon 1 k.

Proszek roślinno alkaliczny do
czyszczenia zębów które sprowadzają ból 1
próchnieniu zębów. Pudełko 60 i 1*20 h.
l A / n f l a  l u ł n t i l c l # Q  Posiad* przyjemny, delikatny i 
w v U U A  I W  1 * V S R A  długotrwały zapach. Cena fla­
konu mniejszego 1*60 h., większego 3 k.

Środki do wywabiania plam: ° ds”
wyw .bia plamy z nnrsn, potu, tłnszczn, piwa mleka, pleśni 
itp. 70 h. — B e n su U n a s  wy rania plamy tłuste, poko­
stowe i maziowe, 40 i 60 b. — £411 I n a  wywabia plamy 
a farb do podłogi, flakon 50 h. — J s w e l l l i n  wywabia 
piamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 40 h. —  Ofc- 
- a l l n a  yy wabia plamy powstałe z rday, krwi i atramentu. 

( B r a s y  lina i  materye czarne, wypłcwiałe i poplamione 
piane w dr izyli u<. odzyskują pierwotny kolor i połysk, 
i zięcia 16 h. — i ł n l l e j s  do prania wełnianych i jedwa­
bnych materyj, pakiecU 12 b.

Mydła żółciowe jy s S S lŁ f
P o r f i i m u  R i e n  m i w d n e l  J a k o ż o l ,  flakoniki
r o r r u m y  uć ł .  do 5 k.
1 1 ,  «] Ą t o n l « t o w «  1 l e c a n l c s e  w róinyoh cenach.

. U L n ,H v  i / n l n ń e L l O  podwójnie destylowane, flako-
uje Cena 2 k., gąbeczka 20 h. i W w U llj K U lU U w K ItS  nik od 30 b. do 10  k.

Poradnik bygieniosno-kosmetyczny dla itałych odbiorców gratis. Pow yźsia fabryka za swoje znakom ite
w yręby u y e k a ła  ogólne aznanlo tak w k rą ja  J*k l za g ra n icą ; polecam y tę czytelnikom  ja k  n a jgoręce j.

Walentin

WINO  ̂CUfiiiBKł ■ KAPSUŁKI
J)r*

na Enrakcie z WĄTROBY STOKFiSZA
(F IG A D O L )

P A H T Ż , u lica  Lafayette, 126

■ j ar.il i fcku.i,i , -  V IV 1E N  
zns:ę i: ją 7. pomyśiuiejsz vm skut- 
k'vfn najlepsze iruny stobfisza 
1:k doch od z i o wyleczenie B ez- 
krv^istości, K rzyw ien ia  k ości 
pacierzow ej, B rtk u  apetyiu  
Kaszlu, R eu m -tyz .i.u , u .

.’%ic spraw ają o m  mdłości, rw i 
odbijania .

W IN O  V lV IfrN  j .si lab 
] mnę, że dz.eci chętnie nawet ye I 
zażyw ają.

■mnaanwa

D l a  n i e m o w l ą t  1  e l h o r j r c h  n a  z e i ą d e k

P r ó b n e  p n s z l  f  p o  1  k o r o n i e . 9f*i0
"We Lw iwie w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórzkiego i Rnrkera. 3095 

w Krakowie u PP. Wiszniewskiego i Redyka. W  Tarnowie u P. Adlera

MELIORACYJNY
ul. Kopernika I,, I. p.

(nad apteką Mikolaszaj

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów de dre­
nowania pói, nawodnienia i odwodnienia l^k, bu­
dowy rowów, kanałów, iróg, szos, kolejek ełc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po­

wyższych prac.

Finansowanie udrateem la ałę podlng 
kaid r,rasowe| ueiególow e] omowy.

W razie już gotowych planów, następió r 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

SjiłU stolarzy inisiitk
L w ó w , p la c  Berjaa^dyńgki 1. 17,

poleca swój od rol:u 185* istniejący

Skład mebli
w u ó l k i e g o  r e O i ą j H ,

Kompletne stylowe urządzenia pokcf sypialnych, jad?lnych i sa 
lon ów  w wielkim wybójie o d  n.tjskroojiiiejszych do najwykwint­

niejszych. 9575

M e b le  ^ rięte i ż e la z u  e
po e e a e e k  fab rym oych .

D.r. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Ji i sam so.k roślinny płynący i  brzozy, jeżeli w pnin 

wviwidrowi.no .dziurkę, znb*v jest od nujdai niejszycb 
c*a*6w jako najitnako.nitszy środek piękne >ci; jeżeli'je­
dnak ter. te  i wed.le przep sn wynalazcy prz^riądcony zo­
stanie t. drodze elignuoznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli wiecioreiu posmarujemy twarz lub innr imej- 
.  te skjry tym balsamem , to Już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skiry, które staje ś!ę przeto lśniąco blał* I diII tai n.

Balsam ten yygładza p»w<i4ało aa łwm*jr tmarssezk. ! blizny z ospy i 
nadają młodocianą barwę twarzy .; aerm nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkróiespi czasie piegi , plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stlcszci-jnia i wszelkie inne uźecsystoici. Cena stoika a opiseia 
użycia iłz . 1*50. Dr. Lofafllela mydłe boSaoeeone. najłagodniejsze i o aj od po­
w ięd n ięta  mydło na skóry, umyślnie p.zyrsąazone, po 59 ot.

Óc nabycia w każdoj riększej_ aptece, mianowicie : wr Lwowie u Łv~

§mnnta Kiokera, w Krakowie u Wiktor- Medyka apt., w Csemiowcacd o. 
oiichow.kiego iast. Mahl apt., Sohmiedt_ & F on in  aroguoiya; w farnopolu 
u Mareyana Ki janowskiego ; w Tarnowie n Maurj jego Adlera, J. Nier >  
łowskiegc, w Bielsku u Alfreda Blumeathada 1 w

ftewwaA*. 1 mm m
drogneryj

R u c h  p o c ią g ó w  k o te jo w y c Ł
o l D O - w i ą z i a j ą c ^  z  c3L?3.ia23Q. X - stcj p L i i d  ź Ls i ł I I ł s  J F 0 3  r o Ł r u .

(Czas środkow o-europ«jsld ).

YUCIAH
posp.josob.

przych. o g.

2*31 -  

— 8*30

8*10

1.80

1-40

2*30

8-40

8*3
7 $

6-20
6*50
7*85
7-40 
7-46 
7*55

8*55

9-57
lb-25
11*15

■10
l*:

4-35
5*30

5*40

5*50

5*55

10*40

2*15
1 
506

wm

J>o L w « w r  s
Ka dw orzec g łew ny

Iekan iJaks. Bnkhiesitn, Konstanty-opola.) Delatyna, Zaleszu*vk, Wy- 
zojey, Nowosiel5 ty. Berhomethu, Caadina. Heratba, Radowico. 
Dorny Watrj i Suciawy 

Krakowa (Berlina. V rouławia. Warszawy, Wiednia Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. oąuza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tamopcla, Borek wielkieh, Gr-ymaiowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warezawy, Wiednia, Karlebadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącsa Oświecima, Zakopanego p Przemyci, 
W ieliczki Rymanowa, Sanoka, Chyroi •

Iekan, Czortkowa, Knłniaa, Brr liny, Putnj, Snezawy 
Sokala, Kaw) ruskiej 
Sambora, Chł rows 
Janowa
Eiwoeznego, (PeJztn) uh; owa, Boryiławia, Kał" sa 
Podu ołoezysk (Odeijy, Kijowa), Brodów 
Stanisławo va
Erakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Zarlshadu, Prayi, Zakcnanego 

przez Kraków Stróża, Orłowa (115 do 3019 włączni-il, Moz* La- 
borcz (Pciztn)

Stryja
Rzeszowa, J irosJ 1 .ia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potntor, Kórósmezd
Law' inego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (B clin a , Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, 1 ragi), Nowego 

B aro , Jasła Tarnobrzega, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iekan, Czortknw i, Kałusza, Zaleszczyk, Koemaiua, Nowosieli y przez 

. Zn.c. kę Wyżnioy, ieretha, Suczawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kop/oz. 
Stryja, Onyrowa, uorysławia
Podwołoczysi (Odessy, Kijowa), Brodów, Urz/małow*, Pttutor, Zile- 

szozyk, Husiatyna, I «nió pustego, Szały, Kopyea, r iec 
Iekan, iiy*ar?.owal ł  owosielicy, Serethu, Berhon-ctbu, Czndina, Undiny 

Sncżawy
Krakowa, (Betiin-, WroU-iwia, Wiednia, Karlebadu, Pragi), O śidęcm a, 

Orłowa, Mielca m  Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokaia, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąoza 
Jasła, Lubaczowa, 8 ai oka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukareniu), dzortkowi Husiatyna, KórSzmezó Potutir, Nowo- 
sieliey, Dorny Watry, Suozawy 

Krs-kow-,, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcim* J U *  
Lubaczowa, Tarnohrzegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chjrrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołi * •, (Odessy, Kijowa), Broków, Kopyezyni 

Skały, Iwania pustego. Hueiatyna 
Lawoeanego, (Pet-tu;, Chyro we, Kałusza, Borysławm, Koobamny

odeh o )  L

POCIĄG
posp.' osob.

12*45

2*51

Ze Lwowa do
Z dw orca  g łów n ego

_  1 Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
I P  tzwadowa. J»sła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowi.

— flIekan, ( r'ss, Bukarasz.o, Constanoy), Czort1, .w; Słot rang., Nowo-

4*10

3-25

1-50

2*40

2*50

Kopyezyniee, /ialeszczyk,

Na dwuraert „Podiameze*
Tarnonoia, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
j oówołoozysk, ( Oacsey, Kiiewa), Brodów, Grzymał., Ruiiatjaa, Uopyjz. 
Podwołoezysk, (O d e«  Kijowa), Kopyciymbo, Zaleszozjk, Potutor, 

Iwania pustego, S k a łj, Hrs.atrna, Brodow
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszozfk 

Potntor, IwMua pustego, Skały, Husiatyna

6-30
€•45

8*35

9.05
9*15
9*25
9-40

10-35
10-4J

Iekan, (Ges, Bukarasz.o, Constanoy), Czortkowa, Słob. rang. Nowo 
sieliey, Serethu Berhomi tn, Borodiny. Suczawy, Dorny Watry, 
Koc mania

Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, 1’ ragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Ji c l i , Stró f, Mielca, Orłow a, W ieli teki, Oiwigeźma

Iokan, (fas i, Bukaresztu), Rotnszar* Źydaczow:., Potutor, KórósmaiG 
Newosielicy, Brodiny, Putry, SuozawyT?i~i ■ wo)n t ■ ■ 1 .X rr  - /”iJ.. .  . \ L«n J ln  1.*   —»———— I^̂  l_ś — .I z. .nFodwołoesygP (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezynii a, HuiiMyna

-  e%  (Pe. * '  -  '  ■
Kraków*; W:
Ławoozne

3*05
3*25
3*40

«*15|

6*;
6*40
7*05
9*00

10*42

10*55

1100

11*05
11*11

•iitu), D"ohob. cza, Borysłf wn. 
iedma, Wrocławia, Berlina. Pragi, Karlebadu), LobaeEowu, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakc a, fWiedrii Warszawy, Prag Karlsbi du), Sanoka, Rymanowa, 

Iwooioza, Tarnobrzega, Jtról Nowepo Sąoza, Jasła 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusz*
Janowa
Sambora. Chyrowa 
BełKS. Sokala, Lubaczowa 
C7»rniowieo, Deiatyna, Potntor, Nowoeielicy 
Paiuopok, Potutor,
Poawiłor.iyzk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyoz/uieo, Zaleś fsyk, Hu­

eiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałów*
Iekan Yetuto: Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnioy, Kórósmezd 

Koema-ńa, Dorny Wa .rv S 101 \wy, Busares nii 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Bari na. Pragi, JĄ.iibadu), J > a, Cha-

Mezó

od

2-041

6‘43
10*67

bówki, Zakopanego Wiali oski, N. Sącza, Lubaczowa 
Stryja, Chyi »wa, Bory*łat,ia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Star issawowa, Zyda-zuwa
Krakowa ęW ieinia, Wrocławie, Berlina, Warszawy), Chyrowa, M 

Laooroz (Peszin), N. Sąoza, Orłowa (1|6 do 3019,), Oswięoima 
Janowa (on 1715 do I3l9 wł. w dnie powsz,, od 1|5 do 18|5 wł. i 

"i 4/9 do 30/i  włącznie codziennie)
Lawoosn igo, (Pesztu), Chyrowa Boiysławio, Kałusza
Rawy ruskiej, Sokala
^odwjłsozysk (Kijowa, Odesiy), B odow
Iekan, C ortkowa, Zaleci ozy-: Oektyna, W yiaioy, Koo uaais^Nowosle. 

lic /, Berhomethu, Czuiiua, Serethu, B ioliny, Dorny Watry, Sn-
izswy

Kra* iwa, (Wiednia. Wrocławia, W *“3zawy, Pragi, Karlibadu, Chyrowa, 
Rymanowa, Iwcnieza, T arnobrzeg.. Orłowa Wieliczki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwuiic <vsk, Brodów. Kopyezyniee, Iwonie puategc, Potutor, Skały, 
Huńatyna, Laieszezjr, Grzy nalewa

Stryja
Żółkwi (tylko w iediielęj

Z diroren „Poda* neze“
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brcdów.. Kojiyozynieo, Husiatyna 
Tarnopol:, Potu.or -  , .

([•w a, Odessy), Brodów, Kopjozynieo, aalezzozykPodwołoo *,j sk, (Kii. 
Husiatyna, 8 .kały, Iwania pustego, Grzymałowa

Fodwołotwyt k (Kijowa, 0^e»»y), rodów
Pod* ołoe*yi.k, Brodów Kopy czynie s, Iwania pusteg ), okary, rotntor, 

Hoziat/aa, Zaleszczyk, GrzyUt.Jowa

llw ag*. Pora nocnaj,oznaczoną jest ramkaui. — Czar «rodkuwo-eurouejski jest późniejszy o ?6 minut od o* su Iwowar.ero. — 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: ageneya dzienników J. 8 Ł Sokołi wskiego w pat siu Hausmana 1. 9, od 7-nrej rano do %  mc, godr-.nj wi 
i Tizelkiego u n >c rodzaju buet; taryfy, iilustrowane przewodniki, rozkłady itzdy itp. biuro informacyjne kolei paśstwowych (ul, z 
dwór 1 u, sohody II. d łiw , nr. 52) w m dżinach urzędowych (od 8  rano do 8 p. pcł.. r  śv ięta od 9 praedpol. do 12 n południe).

lwowskiego. —  W j»ie4oi« wydąją 
wicoaorem, zaś zwykłe 

Kraairldoh 1. 5 r  po-

Wydftwo* i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z drukarń i litografii


